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tirząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 188 


„Madryt bedzie grobem faszyzmu!" 


Złamana ofensywa powstańców na Madryt — Opłakana 


Na froncie Madrytu 


Nie ulega jnż wątpliwości, że 
próba wojsk gen. Franca zdohy- 
cia Madrytu SZTURMEM nie 
powiodła się. Madryt nie zo- 
stal zdohyty. Wręcz przeciw 
nie: na froncie madryckim woj- 
ska ludowe są w ofensywie, 

Atak szturmowy prowadziły 
oddziały marokańskie i oddzia 
ły Legii Cudzoziemskiej. Opór 
stawiały trzy siły; 1) REGU- 
LARNA armia hiszpańska pod 
kierunkiem gen. Miaja, 2) mili- 
cja ludowa, podporządkowana 
CAŁKOWICIE sztabowi gene 
ralnemu armii REGULARNEJ. 


3) LUDNOŚĆ Madrytu. Te trzj 
siły powstrzymały atak sztur- 
mowy. I ta iest w tej chwili 
ważne, 

Sztab gen. Franco myśli o na 
wej metodzie: O BLOKADZIE 
MADRYTU. Samo „myślenie ' 
o takiej nowej metodzie ozna- 
cza przyznanie się do porażki 

Sztah gen. Franco i jego mo 
codowcy (Berlin i Rzym) zdają 
sobie już prawdopodobnie spra 
wę, że ZDOBYWANIE Hiszpa 
nii wojskami CUDZOZIEMSKI 
MI — to nie jest łatwa rzecz. 


sytuacia faszystów. 
Klęska faszystów jest nieunikniona 


Agencja rządowa madrycka podaje wywiad z generalem Klebe- 
rem, dowódcą brygady międzynarodowej. Od Estramadury aż da 
Madrytu — oświadcza gen. Kleber — przeciwnik miał ogromną prze- 
wagę sprzętu wojennego, którego nam brakuje. Ale po dojściu do 
wrót Madrytu przeciwnik otrzymał surową nauczkę. Nie wywarły 
wrażenia ani jego dziala, ani jego samoloty. W czasie bombardo- 
wania śpiewaliśmy Międzynarodówkę. Zdecydowana wola walki 
nie może być zwyciężona. Dziś już przybiera pastać rzeczywisto- 
ści twierdzenie, które dotychczas byla tylko okrzykiem: 

MADRYT BĘDZIE GROBEM FASZYZMU. 

Położenie dokoła Madrytu, to sprawa nerwów. U przeciwnika 
stan nerwowy jest bliski załamania się. W najbliższych dniach prze- 
konamy się, że przeciwnik nie jest w stanie panować całkowicie nad 
ślepymi silami marokańskimi. Powrócą da nas chlubne dni lipcowe. 
Naród hiszpański zazna zwycięstwa Ostatecznego w ostatnich dniach 
tego roku. Ale w tym celu musi wiać więcej swoim siłom, musi 
przechodzić do natarcia, wykazywać większą aktywność na wszyst- 
kich frontach Hiszpanii. 


Beznadziejna sytuacja powstańców 


„Diano de Lisboa“ dowiaduje się — jak pisze — ze źródła wia- 
rygodnego, że powstańcy postanowili opuścić wysunięte pozycje 
awe w Madrycie, przyjmując inną taktykę, polegającą na odcięciu 
ze wszystkich stron połączeń z Madrytem, poczynając od drogi Ma- 
dryt — Walencja. Dziennik stwłerdza, że wojska rządowe, zaopa- 
trzone w dwa tysiące karabinów maszynowych, zajmują wszystkie 
punkty strategiczne, panujące nad wejściami do Madrytu. Powstań- 
cy w mieście uniwersyteckim są w rzeczywistości obłężeni. Pozba- 
wieni środków żywności I wody, stawiają oni rozpaczliwy opór pod 
nieustannym ogniem. W dniu wczorajszym 12 samolotów rząda- 
wych ostrzeliwało przez cały niemal dzień z karabinów maszyno- 
wych linie powstańcze. 


Nowe klęski faszystów 


Agencja Havasa donosi: Wojska powstańcze ponawiają pod Ma- 
drytem swe ataki, starając się za wszelką cenę przedrzeć przez pier- 
ścień oddziałów rządowych. W czwartek o świcie rozpoczęli pa- 
wstańcy wielką ofensywę na adcinku Barrio de Ulsera, na drodze 
koło Carabanchel, w Casa del Campo, w abszarze mostu Francu- 
skiego i w dzielnicy uniwersyteckiej. W odcinku Barrla de Ulsera 
został odparty atak powstańców, przy czym utracili oni swe pier- 
wotne pozycje. W Carabanchel oddali powstańcy w ręce wojsk 
rządowych kilka domów. W Casa del Campo ponieśli powstańcy 
ciężkie straty. Trzy czołgi wpadły w ręce wojsk rządowych, a czte- 
ry — zostały unieruchomione. Komisarz Jaquet z brygady między- 
narodowej, oświadczył dziennikarzom, że wojska powstańcze ponio- 
sły olbrzymie straty, w czasie opuszczania zajmowanych dotychczas 
pozycyj w dzielnicy uniwersyteckiej.. 


Wszystkiemu winna zła pogoda 
płacze generał Queigo de Llano 


z wł 


oia senaia góańśk.ego do Poli 


Agencja Press donosi z Gdań- 
ska: 

Komunikat półurzędowy da- 
niósł, że senator Huth wręczył Ko 
misarzowi Generalnemu R. P. no- 
tę senatu W. Miasta, proponują- 
cą podjęcie w polowie grudma 
polsko - gdańskich rokowań na te 
maty zlecone Polsce przez Ligę Na 
rodów. 

W gdańskich kołach politycz- 
nych słychać, że nota senatu okre- 
śla z góry zakres rokowań i ogra- 
nicza je wyłącznie do nowego u- 
normowania wewnętrznych sto- 
sunków politycznych w W. Mieś- 
cie, Hitlerowskiemu senatowi gdań 
akiemu chodzi przede wszystkim o 
zmianę Konstylucji W. Miasta i o 
zalegalizowanie wytworzonego na 
dredze bezprawia stanu rzeczy w 
Gdańsku. Zmiana konstytucji, pla- 
nawana przez obecnych władców 
Gdańska, zmierza do całkowitego 
„zglajchszaltowania* W. Miasta : 
oddania go w trwałą władzę hi- 
lleryzmu. 


Senat gdański uchviz się nato- 
miast całkowicie ad wszelkich roz 
mów na temat jakiegokolwiek roz. 
szerzenia praw Polski w W, Mie- 
ście. Władze gdańskie stoją ne 
stanowisku, że uprawnietla Polsk 
określone są w zawartych i oho- 
wiązujących dotychczas umowach 
Uprawnienia te chce hitlerowski 
senat respektować, ale odrzuca z 
góry nawet wszelką możłiwość ro 
zmów w kwestii rozszerzenia praw 
eolski w W. Mieście. 

Jak słychać, zasadnicze to sta- 
nowisko senatu edańsklego zosta- 
to wyraśnie podkreślone w nocie, 
wręczonej Komisarzowi General- 
aemu R. P. Nota gdańska da za- 
pewne do myślenia tym polskim 
solom politycznym, które gotowe 
były zgodzić się na zmianę kon- 
stytucji gdańskiej w myśi życzeń 
nitlerowskich w zamian za pawię. 


«szenie uprawni:+4 Folski w W. 
Mieście. 
+ 


Tyle Ag. Press. 


Generał Quiepo del Liano o- 
świadczył przez radio, że panują- 
ce od paru dni ulewne deszcze u- 
niemożliwiają na rozmiękłych dro- 
gach jakiekolwiek transporty ar- 
tyleri. Złe warunki atmosieryczne 


wpływają również ujemnie na 
działalność lotniczą. 
W zakończeniu komunikatu 


Stwierdził gen. Llano, że pomoc ze 
strony Francji dla wojsk rząda- 
wych nie ustaje i oświadczył, że 
francuski minister lotnictwa Cot 
dostarczył Rządowi madryckiemu 


60 samolotów oraz skłonił francus- 
ką linię lotniczą „Air France* do 
dostarczenia lotnictwu rządowemu 
patiwa. Niestety, pan generał kla- 
mie — jak zwykle, gdyż Francja 
jest — zdaje się — jedynym pañ- 
stwem, które się kurczowo trzyma 
taktyki zupełnej neutralności. O 
Anglii trudno to sama powiedzieć, 
bo Anglia bezpośrednio czy po- 
średnio (przez swoją faktyczną ka- 
tonię — Portugalię) popiera po- 
wstańców. 


Fortyf kowanie portów rządow:ch 


Jak donosi stacja radiowa w Sa |te zarządzone zosłały z obawy de 


lamance, 


przedsięwzięto- w Ali | santu powstańczego tub bombar- 


eante na wielką skalę roboty nad, dowania portu. 


ufortyfikowaniem poriu. Roboty 


pmycja odaúsha nie jest zniszczona 


Agencja PRESS donosi z Gdań- 
ska: 


hitlerawskiej, co ci z oburzeniem 
odrzucili. Wszystkich 7 ponownie 


M licjanci kultury ludu hiszpańskiego 


Agencja Rządu madryckiego ko „Lorca, pisarza apolitycznega, by- 


munikuje: Znakomity poeta Anto- 
nio Machado oświadczył prasie” 
Powstańcy chcą zniweczyć zasao- 
by duchowe narodu hiszpańskie- 
go. Troskliwość, jaką milicja lu- 
čowa otacza dzieła kultury, daje 
się porównać jedynie z zaciekla- 
ścią, z którą powstańcy je nisz- 
czą. Zamordowanie poety Garcia 


ło zemstą za miłość, okazywaną 
mu przez lud. Wielki rzeżhiarz 
Emilian Barval, zamordowany na 
froncie madryckim, był znienawi- 
dzony za zapał, z którym ratował 
arcydzieła sztuki w Toledo. My, 
intelektualiści, jesteśmy w tej cięż 
kiej gadzinle milicjantami kultury 
na służbie ludu. 


Wizia piekła dantelskiego 
Jak faszyści kombardowali kł.nikę szpitalną 


Agencja Rządu madryckiego donosi: Dziekan wydziału lekarskie- 
go uniwersytetu w Madrycie ogłasza w pismach szczegóły bombar- 


dowania kliniki szpitalnej. A bomb zapalających 
gmach, pelny chorych i rannych. Wśród wybuchów i 
ranni wzywali rozpaczliwie o ratunek. 


spadło na stary 
płomieni 
Niektórzy, odchodząc od 


zmysłów, zrywali z siebie opatrunki. Nigdy — mówi dziekan — nie 


widziałem 
kła dantejskiego. Lekarze płakali 
okropności. 


scen tak przerażających. Byla to ucieleśniona wizja pie- 


z burzenia, bezradni wobec 


Na odcinku Santander 


Z Bilbao donoszą. że komisariat 
ludowy w Santander ogłosił na- 
stępujący komunikat: Wojska na 
sze ograniczyły się do działania 
przy umacnianiu pozycyj, zaję 
tych w dniach poprzednich. Nie 
przyjaciel ostrzeliwał gwałtownie 
z armat nasze pozycje, lecz arty- 
leria nasza odpowiedziała skutecz 


nym ogniem. Wielka liczba samo- 
lotów powstańczych bombardo- 
wała nasze linie i kilka miejsco- 
wości. Zginęło przy tym troje 
dzieci i matka. Zbrodnia ta wy- 
wołała oburzenie ludności, lecz 
taktyka ta, podobnie jak w Ma- 
drycie, daje jeden tylko wynik: 
podniesienie ducha walczących. 


Wo'ska rządowe atakuią 
stwierdza komunikat kwatery głównej faszystów 


Komunikat powsłańczej kwate 
ry głównej donosi: 

Na froncie biskajskim i asturyj 
skim nie zaszło nic istotnego. W 
okolicy Santander wojska rządo 
we atakowały pozycje powstańcze. 
zostały jednak odparte. W odcin 
ku Samosierry oddziały pawstań 


cze posunęły się nieznacznie ną- 
przód, wyrównując w ten sposób 
swe pozycje. W odcinku Siguen- 
za wojska rządowe atakowaly po- 
zycje „zajęte wczoraj przez po- 
wstańców w okolicy Almadrones. 
Wszystkie ataki zostały odparte. 


Falszywa pogloska 
o pożyczce francuskiej 


We wczorajszej warszawskie! | Polski zostały rozbite. 


prasie popołudniowej 
się informacje, jakoby rokowa 


ukazały | 
| macje te są NIEPRAWDZIWE. 


Jak się dowiadujemy, infor- 


Brutalne i bezprawne represje 
hitlerowców wabec wiernych kon 
stytucji stronnictw opozycyjnych 
w Gdańsku nie potrafiły złamać 
tych ugrupowań. 

Rozwiązanie partii socjalistycz- 
nej powiększyło jej wpływy i zna 
czenie wśród warstw robotni- 
czych Gdańska. Znamienne jesi w 
tej mierze zachowanie się 7 socja- 
listów, którzy pa dłuższym poby- 
cle w areszcie ochronnym zostali 
wypuszczeni na wolność i przy- 
byli do swego staiego miejsca zu- 
mieszkania Tiegenhof. Przywód- 
ca hitlerowski posel do Volkstagu 
Andres wezwał wszystkich 7 zwol 
nionych, aby wstąpili da partii 


aresztowano i osadzono w aresz- 
cie gminnym. 

Hitlerowcom nie powiodlo się 
zupelnie rozbicie wiernej kansty- 
tucji partii niemiecka - narodowej. 
Pa kapitulacji i wyjeździe zagra- 
nicę przywódcy, adwckaia Wei- 
sego, partia aienuecko - narodo- 
wa skonsolidowata się i ujawnia 
żywą działalność na całym obsza- 
rze W. Miasta. 

Największą ruchliwość i pręż- 
ność okazuje wierne konslytucji 
stronnictwo centrowe. Partią ta 
urządza liczne zebrania, które cie- 
szą się wielką frekwencją przeciw- 
ników hitleryzmu. 


niao pożyczkę francuską dla 


Koniec niepodległej Ab'synii 


Wojska włoskie wkroczyły do Gore 


Agencja Stefani podaje, że woj- 
ska włoskie wkroczyły do Gore. 

Jak wiadomo, miasto Gore — 
według oświadczenia Negusa =- 
jest stolicą zachodniej Abisynii i 
siedzibą Rządu abisyńskiego. 

Prasa włoska podkreśla, że wraz 
z zajęciem Gore okupacja Abisyni! 


zajęcie Addis Abeby. Drugie 7 
miesięcy wystarczy dla zajęcia ca 
tej Abisynii. Rząd w Uore — plsze 
agencja Stefani — przestał być na 
wet tym widmem, a którym Mus- 
aoli mowi w Medioianie, Nie ist 
nieje on już w żadnej postaci, a w 
krótkim przeciągu czasu cała Abi- 


synia będzie włoska całkowicie. 


przez Włochy zbliża się do końca. 
(PAT.). 


Siedmiu miesięcy trzeba bylo na 


Kleska endecji 


Po rozłamie i po kompromitacji 


Klęska endecji, i to klęska bar- 
dzo dotkliwa, jest oczywista. Po- 
lega naturalnie nie na tem, że tak 
szybko zlikwidowano „blokadę“ 
w Warszawie, i nawet nie na tem, 
że pokazało się, iż grupa „bloku- 
jących" („czystych” erdeków ra- 
zem z nielegalną częścią UNK.J 
była bardzo mala, lecz na zupełnie 
czem innym. Po pierwsze więc na 
tym, że „jednolity front“ „narodo- 
załamał się i tak zw. legalna 
c ONR-u (kierująca Bratnia- 
kiem ete.) ostro wysrąpiła przeciw 
endekom. A po drugie na tym, że 
„blokada wyxazata wszystkim — 
tym razem chyba wszystkim! — 
niesiycHely „pozaum n gorszący, 
kompromitujący „poziom“ endec- 
kiej roboty”. W tych dwuch o- 
kolcznościach tkwi istota sprawy 

Wezorajszy „liomec”, czując 
komyromiację „narodowego“ a- 
bozu, przebiegle przerzuca zagad- 
nienie gdzieindziej | Diadoli, że wo 
gólc, wszędzie „chaos”—we wszy: 
stkich (?] stronnictwach i kierun- 
kaun, Jo me „narodowcy sig 
skompronutowali, niel to wszyst- 
kie(!) obozy są w rozsypce i roz- 
terce. Pisze = 

Wszystnie te fakty Świadczą, że 
prądy ideowe i polityczne w Pol- 
ace, uciełeśnione w dotychczaso- 
wych obozach i stronnictwach po: 

Itycanych, przeżywają bardzo 0- 

stty kryzys. Dziś walki polityczne 

w Polsce toczą się nie tylko pomię. 

dzy poszczególnymi obozami į stron 

nictwami, ale nawet wewnątrz 
tych środowiak. 


W związku z tym swoim chy- 
irym wybiegiem „Goniec“ skar- 
ży Się, że biurokracja zyskuje na 
wpływach. Uczywiście, zyskuje. 
Ale przyczyna tego gdzielndziej, A 
chwyt „Gońca“ jest przejrzysty 
maskowanie klęski endecji rzeko. 
mą „klęską“ wszystkich stron- 
nictw. 

Przyjrzyjmy 
kięsce uważniej. 

"Rozłam jest niewątpliwy, głęba- 
ki. Organ legalnego ONR. „ABC.“ 
w dalszym ciągu całą winę skla- 
da na „starszych panów* z ende- 
cji, tych „w wełnianej fagerow: 
skiej bieliźnie", Oni są winni: 

Rozpaczęta poniedziałkowej nocy 
blokada skończyła się w waronkach 
niezwykle przykrych. Przykre ta 
była dlatego, że do rozmiarów po. 
awcźnych doprowadzono rzecz nize 
paważną, Za tragiczne przejścia, 
rozgrywające się w nocy za Śrady 
na czwartek, za konsekwencję tych 
zajsć, jakie czekają studentów, po: 
nosa odpowiedzialność starsi pa- 
nowie ze Stronnictwa, którzy mlo- 
dzież mchnęli da ostałnich wystą- 
pień, Młodzież użyto do rozgrywki 
molitycznej, Hasło blokady rzucono 
nie ze wzgledu na cele, które blo- 
kujący wysunęli. 

Tym razem „ABC.* ma rację. 
Naturalnie, chodziło nie o ła, gdzie 
będą siedzieli słuchacze - Żydzi, 
lecz o to, żeby porwać młodzież, 
zniszczyć ONR (legalny), spoię- 
gować walkę polityczną Stronni- 
ctwB endeckiego, walkę o wladzę! 
To są cele właściwe, o których a 


się tej endeckiej 


kademicy - szeregowcy, robiący 
„blokadę* mogh nie wiedzieć. 
„Jutro”, organ pewnej UNR- 


owskiej grupy, nie solidaryzującej 
się z „ABC.”, zdenerwowane, histe 
ryćznie woła do „ABC."; „Milcz. 
ciel“ To znaczy nie mówcie o ra- 
zlamie., 

A teraz druga klęska (poza roz- 
lamem) — kompromitacja moral- 
na Do czego doprowadzono wyż- 
sze uczekmer! Do krachu — fizy- 
tenego, moralnego i intelektualne: 
go. 

Fizycznie — uniwersytet war: 
Szawsśi zdemolowany,  Audno: 
rium Maximum zniszczone, książki 
i dokumenty spalono, porwano, 
zdepiano. 2 przerazemtii czyta- 
my obszerny opis zniszczenia w 
„Expressie*. Wprost nie do wia- 
ry. Ta robili siuchacze? w walce 
tzckonio o ławki żydowskie? Ża- 
łujemy, że nie możemy przytoczyć 
tego strasznego opisu paniszczo- 
nych drzwi, okien, mebli, instala- 
cyj, książek. Dajemy tylko irag- 
mencik — a zniszczonych doku- 
mentach: 

Wszystkie akty personalne stu- 
dentów — kilka tysięcy — leżą po- 
kotem na” podłodze. Część, niestety, 
zwyglonał Niazcząae ręca ustłowały 
najwidoczniej apałić akty; hydran- 
ty policyjne, na mzczęśrie, w owe. 


miej chwili w=ałoćaty, 

Spora akt podartych, napewno 
nie przypadkowa, w wielokrotne 
paski, jakby się ktoś nad nimi pa- 
stwił., 


Podnoaimy na chybił trafił jakiś 
rozdarty strzęp. Matura jakiejś 
J. Imię oddarte. (Ileż trudów wie- 
loleśnich musiała ponieść ta dziew- 
czyna, by zdobyć ów skrawek pa- 
pieru, tak bezmyślnie w jednej 
chwili zniszezony t...). 

Niebieskich teczek z aktami jest 
spalonych okolo 500. Zawierają 
świadectwa maturalne, świadec- 
twa miszczonych opłat, zdanych 
egzaminów, odbytych kołokwiów 1 
laboratorlów... 


To fizyczna strona zniszczenia. 
Ale ta fizyczne zniszczenie ma 
także swą moralną stronę. Jak wy 
glądają moralnie cl, którzy nisz- 
czą w |Jakimś wprost niepojętymi 
zaślepieniu majątek naukowy Pol- 
skl, niszczą meble, audytoria i ak» 
1a? I jak to się odbija na moral- 
nym autorytecie Polski za grani- 
cą? 

Wreszcie strona intelektualna, 
naukowa. Od kilku lat już niema 
normalnej nauki na wyźszych u- 
czelniach. Wszystko „walczy” z 
zaciekłością, tanatyzmem, nie prze 
bierając w środkach, nie catająt 
się przed niczym — żyłetką, kaste- 
iem, pałką, nawet ogniem.. U 
co?! Może o rozwiązanie wielkie- 
go problemu oświatowego w Fol- 
ace (milion dzieci bez szkoły)? Mo 
że o pomoc dla setek tysięcy bèz- 
robotnych? Może przeciw urosz- 
czeniom Hitlera — w Gdańsku czy 
gdzieindziej? Ależ nie, nie! Q 
ławki (pono Ji inne podobne rze- 
czył... Przecież ta ogłupianie Pol. 
ski, bo odwracanie uwagi od rze- 
czy wielkich, istotnych I groźnychi 
Naprawdę groźnychi | ci „starsi 
panowie", którzy w swej zapamię 
tałej walce o władzę grają tą mła- 
dzieżą akademicką jak piłką w 
footbalu, mając własne cele na 
oku, ponoszą wielką adpowłedzial- 
mość, „Czas“ może mieć nawet 
rację, że wśród tej zendeczałej, roz 
bujanej, podbechtanej młodzieży 
zapewne nie brak ludzi szczerych 
i ofiarnych (po swojemu). Tak, 
możliwe... ale cóż z tego, skoro 
ta zendeczala młodzież stała się 
igraszką swych endeckich wodzów 
dla celów wiadomych! 

Inne cele mieli na widoku pp. 


CJ 


„jZakaz prenumeraty 


„Robotnika“ 


Jak się dowiadujemy, zakaz 
prenumeraty „Robatnika“ przez 
więźniów politycznych dotyczy nle 
tylka więzienła śledczego w War- 
szawie, lecz również innych wię- 
zień śledczych i karnych, jak nprz. 
więzienia w Fordowie 1 Piotrkowie. 

Co ma znaczyć ta podwójna 
cenzura? 


Nowa rewolucja 
w Paragwa u? 


W Buenos Aires — jak donosi 
PAT — krążą pogloski, iż w sta- 
licy Paragwaju, Assomption, wy- 
buch? ruch wywrotowy (7]. Wezel- 
kie połączenia z Assomption są 
przerwane. Wprowadzono cenzu- 
rę wiadomości. 


Strajk po:ski 
w Jugosławii 


W kopalni pod Mariborem 3000 
górników rozpoczęło strajk oku- 
pacyjny, żądając podniesienia płac. 


> DZIŚ w SOBOTĘ | 


ig WCYRULIKU WARSTAWSKI a 
R7 PREMIERA 


komedji pulitycznel w przeróbce 
M. HEMARA. 


AL PNRASOLEN 


z udziałem 


K. JUNOSZY - STĘPOWSKIEGO 


Pacz. 7,15 i 9.45 


endecy a nie lawki żydowskie | do 
czepione (dla popularności) obni. 
żenie czesnego. „ABC." pisze o 
tym wyrażnie I tym razem słusz- 
nie — 

Piszemy o tym wyraźnie, ba gdy 
by istotnie chodziło o osiągnięcie 
ocezielnych mlejse dla Żwy.:4 1 at- 
niżkę czesnego, gdyby chodziło a 
stworzenie możliwości zrealizowe- 
nia tych dążeń, obranaby drogę in- 
ną. Z góry było wiadomo, że blo- 
kada ostatnia me mogła zgroma- 
dzić wiele osób ze względu na to, 
że zebranie Bratniaj Pomocy zo- 
stało zwołane całkiem w innej 
sprawie f ù d. 

A więc mamy do czynienia 2 
rodstępną grą polityczną erderji 
Dziś wśród młodzieży ferment — 
ferment głęboki... Zastanawia się, 
co dalej czynić, Jakiemi drogami 
podążać. Przestraszony „Dzien- 
nik Narodowy“ stara się obecnie 
odegrać się na tych przykrych mo- 
mentach, które miały miejsce przy 
zdobywaniu zablokowarego  uni- 
wersytetu. r 

Ale z tych gierek chyba nle nie 
wyjdzie. Klęska. Klęska nieodpo- 
wiedzłalnej, zbrodnicze] taktyki po 
litycznej, wykorzystującej naiw- 
ność młodzieży! 

K. Cz. 


Str. 2 


We Francji 


Odpowiedź na prowokację pracodawców 


W związku z zerwaniem przez | 


trancuską konfederację pracodaw 
ców rozmów na temat ustawo- 
dawstwa pracy, prezydium rady 
ministrów ogłosiło w czwartek o 
godz. 23.15 następujący komunl- 
w” 

„Biorąc pod uwagę okoliczności 
zerwania rozmów w pałacu Ma- 
tignon przez generalną konfede- 
rację pracodawców, prezes rady 
ministrów postanowił natychrniast 
złożyć narodowej radzie gospodar- 
czej prolekt dekretu, przewidziany 
w art, 15 ustawy walutowej, a 
upoważniający Rząd do zorganizo- 
wania procedury pojednawczej i 
ohowiązkowega arbitrażu w celu 
uregulowania sporów, powstałych 
wskutek ewentualnej zwyżki ko- 
sztów utrzymania, oraz wnieść do 
Parlamentu projekt ustawy usta- 
nawiającej procedurę pajednawczą 
i obowiązkowego arbitrażu w dzie 
dzinie konfliktów pracy, nie prze- 
widzianych w dekracia wyżej wy- 
mienionym. Rząd domagać się bę- 
dzie przeprowadzenia natychmia- 
stawej dyskusji nad tym projek- 
tem ustawy, ca do którego delega- 
cł obu organizacyj pracowników 
i pracodawców osiągnęli początko- 
wo porozumienie, leca generalna 
konfederacja pracodawców w osta 
miej chwili odrzuciła go”. 


Sojusz niemiecko-japoński 


może wywołać nową wojne światową 


NIEPRZEJEDNANE STANOWI- 
SKO FRANCJI. 

Prasa francuska zajęła stanowi- 
sko nieprzychylne wobec układu 
niemiecko-japońsidego, wyrażając 
przypuszczenie, że poza układem 
kryje się 
POROZUMIENIE © CHARAKTE- 

RZE WOJSKOWYM I EKONO- 
MICZNYM. 

W szczególności zwraca śię u- 
wagę na klauzulę układu, dotyczą- 
cą utworzenia stałej komisji nie- 
miecko - japońskiej, która ma u- 
stalać sposoby współpracy obu 
państw w walce z komunizmem. 
Komisja ta może służyć również 
dla wzgadniania akcji obu państw 
w dziedzinie wojskawej I politycz- 
nej. 

AMERYKA NIE POZOSTANIE 
OBOJĘTNA WOBEC TEGO 
UKŁADU. 

Omawiając uklad niemiecko-ja- 
poński „New York Herald Tribu 
ne" pisze: „Nie możemy 


Gbojętni wobec układu, który 
wzmacnia Japonię w Azji i stano- 
wi oczywisty krak w kleruneku ma 
rzeń japońskich na temat ekspan- 
aji w stronę Filipin i dalej. Jeżeli 
Niemcy usiłowały znależć sposób 
skłonienia St. Zjednoczonych do u- 
czynienia raz jeszcze zwrotu w kie 
runku ich dawnych sojuszników, ta 
nie mogły tego uczynić leplej. U. 
kład ten czyni prawie pewnym, że 
wajna europejska musi stać się 
wojną światową. 
KOMENTARZE PRAS" 
KIEJ. 
„łzwiestia”, komentując układ 
jepońsko - niemiecki, piszą, 1ż jest 
on zamaskowanym taju,m ukła- 
dem wojskawym pomiędzy abu 
państwami. Japonia widz: w tym 
narzędzie do ustalenia swej hege- 
monii i monopolu w Azji wschad- 
niej i na Oxeanle Spokojnym. Nie- 
mcy widzą w nim narzędzie swych 
agresywnych planów. 


SOWIEC- 


Kongres Sowietów 


Da'szy przebieg obr.d Na. zwyczajnego Z az u 


Na BEEN rannym posiedze- 
niu kongresu Sowietów toczyła sig 
dyskusja według ustalonego szematu 
nad projektem konstytucji. Na pod- 
kreślenie zasluguje przemówienie 
Gołodieda, przewedniczącego rady 
komisarzy ludowych Białorusi sowlee 
kiej, który stwierdził wyraźnie, że 
w Białorusi, poza dzialalnościę „krac- 
kistów*, dywersantów i szplegów, 
istnieje jeszcze niehezpieczeństwo ze 
strony „nacjonalistów białoruskich“, 
którzy usiłują wełąż podnieść głowę 
przeciw ustrojowi gowieckiemu. ży- 
wioły te — mówił Gołodied — dążą 
do adsuwania B. S. R. R. od Związ- 
ku Sowietów, do czego jednak, jak 
zapewnił mówca, masy białoruskie 
nie dopuszczę, 

Nu posiedzeniu zjawiły się dwie 
delegacje: nauczycieli ludowych z 
Moskwy i rohotników z Leningradu, 
celem powitania zjazdu. Przedstawi- 
cleła delegaeyj wygłosili przemówie- 
nia, w których hłogosławili Stana 
za dobrodziejstwa, iakimi obywatele 
sowieccy cieszą się pod rządami so- 
wleskimi. 

Pewnę atrakcją była wystąpienia 


hutnika z Donbasu, Mazaja, który al 
nieudolnych słowach opowiedział + 
awoich sukcesach w dziedzinie pro. 
dukcji stali, Mową Mazaja oklaski. 
wało głównie prezydium zjazdu. 

Jednym z ostatnich mówców hyl 
delegat kraju Daleklego Wschodu, 
Krutow, przewodniczący lokstnego ko 
mitetu wykonawczego. który mówił 
o narastającym niehezpieczeństwie ze 
strony Japonii, zapewniając Rząd i 
partie o gotowości ludności Dalekie- 
go Wschodu do staniecie w obronie 
calości i niepodległości Związku 8o- 
wieckiego. 

O 
É 

Na wczorajszym rannym posiedze- 
niu zjąwił się marszałek Blucher, 
który przybył do Moskwy wmrost 2 
Dalekiego Wschodu. Obecny był ró- 
wmież Gamarnik, Stalina nie było. 
Loże dvplomstyczne świeciły pustka. 
mi. Na ławach korespondentów za 
granicznych byli nieliczni przedsta- 
wiciele prasy zagranicznej, Według 
wszelkiega prawdopodobieństwa zvaz 
potrwa da 2 lub 3 grudnia. (PAT). 


Daisiejcze wybory w Radzie Kiwokackiej 


Dzisiejsze walne zebranie sta 
łecznej Izby Adwokackiej zapo 
wlada się dość burzliwie ze wzglę- 
du na zgłoszone przez adwokatów 
ugrupowań narodowych wnioski o 
charakterze demonstracyjnym. Na 
dzisiejszym zebraniu zapowiada 
się dość Hczny zjazd adwokatów 


| prowincjonalnych okręgów War- 


szawskiej Apelacji, Wybory, któ. 
re przeprowadzone będą po ze 
braniu mają na celu uzupełnienie 
składu rady, do której wejdzie 
T nowych członków, oraz Sądu Dy irais 


scyplinarnego w składzie 5 człan- 
ków. Poza tym adwokaci War- 
szawskiej Apelacji wybrać mają 
nowego przedstawiciela do Na 
czelnej Rady Adwokackiej, wobec 
wylosowania datychczasoawega 
członka, adw. Nagórskiego. (PID). 


Malisto I mroźno 


Przewidywany przebieg pozódy 
dnia 28 b. m.: Przeważnie pochmut- 
no, mglisto i mroźno, z drobnym 
Śniegiem, zwłaszcza na południu kra- 

lub umiarkowane =aśry z 
wschodnich. 


~Ji szlachetny człowiek, 


Tekst ustalony przez podkomi- 
sję, której przewodniczył sekre- 
„tarz generalny prezydium rady mi 


nistrów Jules Moch i przyjęty 
przez przedstawicieli robotników 
i Rządu (delegaci pracodawców 


zobowiązali się również bronić go 
przed swymi macadawcamij, prze 
widuje 3-stopniową procedurę po 
jednawczą. Przede wszystkim e- 
wentualny spór ma być poddawa 
ny zbiorowej komisji pracy, a w 
razie nieosiągnięcia porozumienia, 
narodowej komisji zawodowej. Je 


rozstrzygnięcia narodowej komisji 
międzyzawadowej, grupującej 
przedstawicieli generalnej kanie- 
deracji pracy i generalnej konfe- 
deracji pracodawców, przy czym 
obie strony zobowiązują się w cza 
sie trwania rokowań nie uciekać 
się ani do strajku ani do lokautu. 
Pracodawcy chcąc widocznie spro 
wokować konflikt w ostatniej 
chwili postanowili odrzucić układ. 
Rząd — jak podaliśmy wyżej — 
wprowadza jednak układ w dro- 
dze dekretu i uchwały parlamen- 


żeli 1 tam pojednanie nie nastąpi. |tarnej. 
konflikt winien być przekazany do" 


ZIÓŁ 
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Anglia pośredniczy 


pomiedzy Moskwą a Berlinem 


W brytyjskich kołach rząda- 
wych z wytężoną uwagą śledzą 
naprężenie stosunków pomiędzy 
Sowietami 2 Niemcami. 

W Foreigu Office zadają sobie 
wiele trudu, by łagodzić przeci- 
wieństwa pomiędzy Moską a Ber- 
linem, których zaostrzenie może 
doprowadzić da zrewania stosun- 
ków między pokłóconymi pań- 
stwami oraz stanowić poważne 
niebezpieczeństwo dla pokoju w 
Europie. 

Rozmowy, które 24 b. m. pro- 
wadzili min. Eden i Baldwin doty- 
czyły wyłącznie zaostrzających się 
słosunków pomiędzy Sowletami 
a Niemcami. 

Ribbentropowi Baldwin oświad 
czył, iż Rząd brytyjski będzie nie- 
zmiernie żałował, jeśli stosunki je- 
szcze bardziej się zaostrzą. W 


rozmowach, które min. Eden pro- 
wadził z ambasadorem Majskim i 
z charge d'aiiaires Kaganem wy- 
razit on nadzieję, iż wyrok w pro 
cesie nowosybirskim nie pociągnie 
za sobą dyplomatycznych konsek 
wency]. Byla to wyraźna aluzja, 
iż W. Brytania życzy sobie ułaska 
wienia Siichlinga. 

Wyraźne wskazówki otrzymał 
także ambasador W. Brytanii w 
Moskwie, który naciskał na Rząd 
sawiecki. 

Odbyła się również długa kon- 
ferencja lorda Loudanderry z 
Ribbentropem, z którym jest w 
bardzo dobrych stosunkach, 

Jak widać, W. Brytania rzuciła 
na szalę cały ciężar swoich wpły- 
wów, by konilikt pomiędzy Niem- 
cami, a Sawletami załagodzić. 

Czy na długa? 


Pana Pracy odbiera mandaty Konserazlystom 


W wyborach uzupełniających dol Collinsa, zwycłęstwo odniósł kan- 


Izby Gmin w 
Greenock, 


szkockim okręgu) dydat 
osieroconym z powodu| 20594 głosów przeciw 17990, któ- 


Labour Party, otrzymując 


zgonu ministra do spraw Szkocji,'re padły na kandydata rządowego, 


Włochy poszukują pieniędzy 


Mussolini zwrócił się w osta- 
tnich dniach do Stanów Zjedno- 
czonych z propozycją konsolidacji 
włoskich dlugów wojennych w 
Ameryce. 

W paryskich kałach  finanso- 
wych, doskonałe orientujących się 
« stanie finansów włoskich, uwa- 
żają ten krok Mussoliniego bądź 
za wstęp do akcji zwalczania ag! 
tach antywłoskiej na terenie Sta- 
nów Zjednaczonych agitacja 
ta w clągu ostatniego roku przy- 
brała na sile — bądź też jako za- 
początkawanie rozmów na temat 
pożyczki. 

Wiochy czyniły próby uzyska- 
nia pożyczki w Anglii, ale próby 
ie zawiodły z powodu zaostrzenia 
** zagadnienia śródzlemnomar- 
skiego, a fakże z powodu niemiec- 


© - włoskiego zbliżenia, wymie- 
rzonego przeciwko Lidze Naro« 
dów. 

Pozatem koła polityczne w An- 
glii i Francji oburzone są na Muse 
soliniepo, iż bez jakiegokolwiek 
porozumienia się z Anglią i Fran- 
cją sam wszczął rozmowy ze Sła- 
nami Zjednoczonymi w sprawie 
długów wojennych, czem wyła- 
mał się z wspólnego frontu tych 
trzech państw. które zagadnienie 
ta zawsze traktowały wspólnie 1 
wszelkie krokl w Ameryce współ- 
nie podejmowały. Tę nłelojalność 
Mussoliniego — mówią — mozna 
usprawiedliwić jedynie rozpaczii- 
wym stanem finansów włoskich 1 
nie cierpiącą zwłoki potrzebą uzy 
skania za wszelką cenę pożyczki 
zagranicznej. 


Sprawa tow. Fensterblau 


W ubiegłym tygodniu areszta- 
wany został w Krakowie tow. adw. 
Fensterblau. Rewizja, przeprowa- 
dzona u tow. Fensterblau nie dała 
żadnych „wyników". Tow. Fen- 
sterblau należy do znanych obroń- 
ców krakowskich. Bezinteresowny 
cieszy się 
wielką sympatią w Krakowie i o- 
kręgu krakowskim. 

Tow. Fensterblau doręczony już 
został akt oskarżenia, zarzucający 
mu cały szereg przestępstw, jakich 
slę miał dopuścić, przemawlając 
na zgromadzeniu pierwszomajo- 
wym w Trzebini — na zaprosze- 
nie krakowskiego OKR-u. Kwestję 
zarzutów „postawionych tow. Fen. 
sterblau, rozpatrzy Sąd. 


Chodzi nam o rzecz inną: tow. 
Fensterblau dopuścić się nuał prze 
stępstwa w dniu I-go maja. Już 
po kilku dniach został przesłu- 
chany przez sędziego śledczega. 
Wiedział więc o co go oskarż. ją 
i co mu ewentualnie grozi. Pozo- 
stawiono go na wolności | tow. 
Fensterbłau jawnie wykonywał 
swe zawodowe czynności adwoka- 
ckie, nie zdradzając najmniejszej 
chęci matąctwa czy ucieczki. | do 
piera w połowie listopada areszt- 
je się poważnego człowieka, zna= 
nego adwokata, bez żadnego tze- 
czowego uzasadnienia. To są rze- 
czy conajmniej dziwne i wywołu- 
jące wrażenie poprostu gorszące. 


Di wsystkich naszych koiporierów 


Administracja zawiadamia 
wszystkie organizacje, które za 
mówiły propagandowy numer 
na dzień 29 b, m, że wysyłka 
numerów będzie dokonana na- 
stępująco: 

1) zamówienia do 50 egz. wy- 
syłane będą przez pocztę i po 


odbiór należy się zgłosić da u- 
rzędów pocztowych. 

2] zamówienia ponad 50 egz. 
wysyłane będą przesyłkami ka- 
lejawymi i po odbiór należy 
zśloszać się do ekspedycji ba- 
dażowej na stacjach  kolejo- 
wych. 


Artykuł p. Tadeusza Łechnickie- 
go, b. wice-ministra Skarbu, po- 
mleszczony w tygodniku „Naród i 
Państwo" wywołał już pewien od- 
dźwięk w prasie. Zasluguje na to 
całkowicie., Interesujący jest nie- 
tylko ze względu na wartość przy 
toczonego mialerialu, ale i na csn- 
bę człowieka, który — jak sam 
pisze — przez 8 lat widział Polskę 
— „z obu stron okienka“. 


Uwagi p. Lechnickiega obracają 
się dokola problemu podstawowu- 
go: dostarczenia pracy dla nara- 
stających pakoleń i obronności 
kraju. 

Stawia pytanie, czy Polska win- 
na szukać razwiązania zagadnień 
w izolacji od świata, czy w eks- 
pansji gospodarczej na Świat. 
Przyjmuje drugie rozwiązanie, od- 
rzuca izolację, której towarzyszą 
wyższe od światowych ceny prze- 
mystowe i kartelizacja, stwarzają- 
ca sztuczną rentowność. 


P. Lechnicki wskazuje na ma- 
żliwości takiej pohtyki  ekspattsji, 
na dążność do wzmożenia obru- 
tów międzynarudowych i na tym 
tle wykazuje nasze polskie ubó- 
stwo... 3% milionowa Finlandia © 
nieomal te same obroty handlu za 
granicznego, co 4 mulionowa, 288 
cznie od niej zasobniejsza w boga 
etwa nalurame Polska. 

Co więcej — z roku na rak o- 
broty Finlandii wzrastają, zaś Pol- 
akl — kurczą się. 

Konkluzję opinil autora na te- 
mat polityki izolacji (a zarazem 
dyktatury karteli) jest następujące 
zdanie: 

„Na ngdsy cklopa i na rasa 
dief remi karielowej wła ma 
ma bies przyziłódm Polski, 
tym bardziej, ża nia jest ie ty 
najmniej wiaściwa droga da trwa- 
lago | szyhkiago uprzemysłowienia 
Pelaki". 

Krytyka dotychczasowej polity- 
ki goapadarczej w ariykuie p. T. 
Lechnickiego dotyczy nła spraw 
drugorzędnych lecz zasadniczej 
koncepcji. Chodzi przecież o pro. 
blem  „aztuczne| rentowności”, 
więc o zagadnienie cen kartelo- 
wych, o sprawę karteńzacji a więc 
o zagadnienia „dyktatury gospo- 
darczej", sprawowanej przez wiel- 
kl kapitał. 

Kto dopuścił do dotychczasowe. 
go stanu rzeczy, który p. Lechnic- 
ki tak krytycznie ocenia? P. Lech: 
nickt — na wszelki wypadek 2a- 
opatrzył uwagi swoje w następu- 
jące zastrzeżenie: 

„Cl, którzy trwają od lat w lee 
płodnej opozycji, komentują każdą 
Kmielszą wymianę myśli wśród lu- 
dzi obozu rządzącego, jako dowód 
istniejącego czy poglęblającego się 
Tozdźwięku wśród tych, którzy © 
chwili obecnej ponoszą dziejową 
odpowiedzialność za losy Polski. 
"Tym, którzy zechcą dzisiejsze mo- 
de uwagi skomentować w podobny 
sposób, pragnę przypomnieć moją 
oceng zytnacji politycznej, którą 
xdormułowałem rok temu na Zjeż. 
dzie POW: 

„W przeriągu lat najbliższych 
układ sł politycznych w kraju "ts 
nowi, ża Polska rządzona hędzie 
przez obóz ludzi, którzy wysził ## 
mzkoły walki Józefa Piłendskiego 
1 że nikt z nich ońpowiedzialności 
dziejowej za rzady w Polsce zdjąć 
nie kedzie w stanie”, 


wystąpienie b. min. skarbu 


Smutny przekrój rzeczywistości 


W ramach „systemu“ 


Innymi słowy p. Lechnickiemu 
chodzi a ta, by tenże sam obóz 
sprawował nadal xz dy, Stosując 
jednak całkiem odmienną ad de- 
lychczasowej politykę gospodar- 
czą. 
P. Lechnicki obiecuje przeanali- 
zować i omówić jeszcze producję 
przemysłową. W omawianym ar- 
tykule ogranicza się do problemów 
rolnictwa. 

Autor porównywa sytuację na- 
szą z sytuacją krajów bałtyckich. 
Uplacalność gospodarki rolniczej 
została już tam przywrócona. 
Chłop tamtejszy opanował kryzys, 
stosuje gospodarkę  Intensywuą. 
Zużycie nawozów sztucznych w 
tym kraju podnioslo się, w Polsce 
= spadło do 44. Przeciętna miecz 
ność wynosiła w r. 1934 w Fi 
landil 2705 litrów na krowę, w 
Polsce — 1234. 

W Polsce „spadek przychodu 
surawego... góspudzrstw jest wier 
nym odbiciem obniżki cen eksten- 
ayñikacji gospodarstw włościań- 
skich". 

Dzięki czemu? Dzięki temu, że 

„minionych lat 18, pomima 
okresu ńwietnej konjunktury, We 
stało w znucznej misrża zmaurna. 
wane dla polskiego rolnictwa", 


Silne słowa! Mimone iaia były 
to więc w dziedzinie roiniciwa a- 
ta biędów! Autor daje drastyczny 
przykład jak wyglądają w prakty- 
te np, „ulgi” w spialach drobnych 
dlugów chłopskich. Chłop poży- 
czył na weksel 100 zł., w okresie 
ten wysokich. Spłacił, sprzedając 
prawie potrójną ilość swych pro- 
duktów == 152 zł. Pozostaje mu 
do zapłacenia... 140 zł. (107.05 zi. 
wyniosły kaszty komornika). 

W rezultacie tej polityki „zosta- 
ła zrujnowana na wsi najświatlej- 
sza, przodownicza warstwa go- 
spodarzy rolnych“, Pozostał czyn- 
nik zacolany oraz ci, którzy „na 
karkach chłopskich robią karierę 
polityczną”... 

Smutny obraz sytuacji — skre- 
ślony piórem człowieka, który, mi- 
mo wszystko, ma jeszcze wiarę w 
„obóz"..., który przy tym jego po- 
litykę dotychczasową zna grunto 
wnie, bo zna „0d wewnątrz”, 

Suulny tez Jest obraz naszej po- 
lityki inwestycyjnej, którą charak- 
teryzuje m. in. „gmachomanię” 
puduwa „reprezeaiacyjnych  gma 
chów z pieniędzy podatkowych | 
społecznych... „Nie stać nas” na 
budowę nowych warsztatów pra- 
cy, na pokrycie potrzeb przetwór- 
czości rolniczej. Za to „stać* na 
wciąż nowe okazale budowle.. W 
Dogaszej o wiele Holandii trzy ga- 
binety ministrów (handlu i prze- 
mysłu, rolnictwa, opieki spol.) 
mieszczą się na jednym piętrze w 
skromnym gmachu, który w swa- 
ich rozmiarach stanowi drobną 
część któregokolwiek z gmachów 
zbudowanych ostatnio w Polsce". 

A atmosięra moralną wsi? Upa- 
dek aparatu gospodarczo - społe- 
cznego? Stan dzisiejszy nie jest 
niczym niespodziewanym. 

„istotą gospodarki biora $ 
jest jej niezależność i swobada 
dyspozycji. Zachowanie tej woł- 
ności 1 niezależności jest również 
warunkiem powodzenia wysiłku 
społeczno - organ'zacyjnega”. 

a 


z 
Poprzestańmy jednak na tych 
wyj]ątkach. Przyznajemy, że p. Le- 


—niema lekarstwa 


chnicki dał bardzo ciekawy prze- 
kró] rzeczywistości, że przedsta- 
wit szereg podstawowych bolą- 
czek kraju. Zachodzi tylko pyta- 
nie jak zdoła p. Lechnicki uzasad- 
nić, że Polska winna być nadal rzą 
dzona przez obóz, który dopuścił 
do obecnego stanu rzeczy, który— 
jak wynika z własnych p. Lechnic 
kiego uwag, postępował wręcz 
przeciwnie, niż pastępować nale- 
żalo. 

Czy p. Lechnicki zdoła nas prze- 
konać, że przewaga wielkiego ka- 
pitału, że słaba pozycja mas chłop 
skich, že „atmosfera moralna", 
przy której brak wolności i nieza- 
leżność w gospodarce chłopskiej 
jest czymś przypadkowym? Zda- 
niem naszym wyrasta to wszyst- 
ko z zasadnicze| erchy „obozu“ — 
jego charakteru antydemokratycz- 
nego, I na ło w ramach „obozy 
—lekarstwa nlema. 

(W.). 


Str. 


Centralno figura hitleryzmu, pa- 
ładyni i satelict „wadza”, pomniej- 
sze pachotki brunatnego reżymu— 
wszyscy oni mają gęby pełne fra- 
zesów o „kulłurze”, której chcą 
rzekomo bronić, którą pragną 
wspomagać, rozwijać i tł. d. t t. d. 
W imię tej „kultury“ organizuje 
hitleryzm zbrojne spiski i krucja« 
ty przeciwko temu, co „kulturze“ 
rzekomo zagraża, przeciwka każ- 
dej myśli o postępie } wolności, 
Hitlerowska „kuliura”2... Piszemy 
o niej prawie codziennie, a oto pa- 
tę najświeźszych dokumentów, 2a- 
komunikowanych opinii w urzędo: 
wy i miarodajny sposób: 

Agencja Havasa donosi z Lip- 
ska, że wzniesiony tam w r. 1892 
pomnik wielkiego kompozytora 
MENDELSSOHNA-Bartholdy zo 
stał przez „nieznanych sprawców” 
zrzucony z cokołu i roztrzaskany 
na drobne kawałki. Jako POWÓD 
pisma (hitlerowskie) podają... ży- 
dowskie pochodzenie Mendelsso- 
hna. 

Usunięto z nazwy jednego z in- 
styłułów naukowych w Berlinie 
nazwiska sławnego uczonego Her- 


KURSY TUSZYŃSKIEGO 


A 


KN E 
WARSZAWA 


AMATORSKIE I ZAWODOWE 


NOWY-ŚWIAT 44, 


PAMIĘTAJ 
NOWY-SWIAT 44 


Jedyny w Poisce wajnowszy model a aak sa nachodowa] 


tza. Usunięcie ta motywowane 
jest „niearyjskiem* pochodzeniem 
uczonego. Niewyjaśniona pozo- 
słaje sprawa, czy w terminołogu 
naukowej niemieckiej pozostanie 
określenie „fale HERTZA*, 

Hitlerowskt „Westdeutscher Beo 
bachter" pisze o SYOFRYDZIE 
UNDSET, laureatce nagrody lite 
rackiej Nobła: „jest obowiązkiem 
naszym odsunąć się od fego rodza 
lu pisarki, co Sygfryda Undset... 
lesteśmy zdania, że produkty lite. 
rackie iej pani, która się stała 
fanatycznym rzecznikiem wrogou 
narodowego - „socjalizmu”, mu- 
szą zniknąć ze szpali niemieckich 
pism, z bibliotek i księgarń. W 
Niemczech niema dla niej miej- 
sea", 

Zgodnie z zapowiedzią hlilerow- 
skiego minisira sprawiedliwości, 
Franka fongi gość „elity“ war- 
szawskiej), ukazał się indeks dziel 
żydowskich autorów - prawników, 
które nie mogą być używane przez 
prawników niemieckich, ani w pra- 
cy naukowej, ani w praktyce co- 
dziennej, Lista „zakazanych au- 
torów" obejmuje również szereg 
nazwisk wybitnych  prawnikow 
spoza Niemiec, jak DISRAELI 
(lord Beaconsfield), lord Rea- 
ding i in. 

Sqd krajowy w Hatberstadi wy: 

dał niedawno ORZECZENIE 
RUŻWODOWE, motywując wy- 
rok w następujący sposób: „Mąż, 
widocznie przeciwnik parfli hille- 


Budżet walki z kryzysem 


Smiała Koncepcja tow. Vincent-Auriola 


Preliminarz budżetowy Francji 
na r. 1937 przynosi zupełnie na: 
wą we Francji koncepcję zadań bu 
dżetu Państwa w okresię kryzysu. 

Vincent Auriol, socjalistyczny 
minister łinansów, świadomie zer- 
wal z klasyczną koncepcją równo- 
wagi budżetowej. 

Jest zdania, że taka koncepcja 
musi być — w sytuacj! kryzysu- 
wej — z gruntu antyspołeczną. 
Trzeba bowiem dla jej osiągnięcia 
zwiększyć nacisk podatkowy i za- 
stosować bolesne metody oszczęd 
nościowe a także krzywdzące czę- 
stokroć duże odłamy spoleczne 
zmniejszenie zadłużenia wewnę- 
trznego Państwa (konwersje po- 
życzek). 

Budżet Vincent Auriola przyj- 
muje więc deficyt jako zło konie- 
czne. | on zmierza da równowa” 
gi budżetu, ale nie do równowagi 
inechanicznej, lecz do równowagi 
osiągniętej przez poprawę gospo- 
darczą. 

Zasada owa jest nową we Fran- 
cji. Nie jest jednak czymś nie- 
zwykłym.  Praktykowana była 
przez wszystkłe Państwa, które 


zerwały z deflacją. 

Wzrost zadłużenia Państwa w 
koncepcji tej sam staje się czynni- 
kiem ożywienia gospodarczega, 
gdyż przeciwdziała kurczeniu się 
obrotów, wprowadza nową silę na 
bywczą, Zreszią w warunkach 
francuskich polityka denac) wy” 
dala sama wyrok na siebie. W ia- 
tach 1930/31 oraz 1931/32 budże- 
ty miały być „zrównoważone“, a 
w rezultacie — okazało się po 5 
iniliardow tr. deficytu. W nasięp- 
nych latach deficyt okazał się o 
wiele większy niż przewidywana. 
W r. 1935 znów budżet miai oyc 
zrównoważony (5 miliardów ir. a- 
szczędnościi), a okazał się defi- 
cyt 10 miliardów! 

Ogólem było 40 millonów fr. de- 
ficytu, mimo — 20 mihardów r. 
oszczędności. Na rok 1936 prze- 
widuje się deficyt 6 miliardów fr. 

W nowym budżecie zwyczajnym 
wydatki wynieść mają 48 miliar- 
dów 168 milionów fr., dochody — 
44 miliardy 396 milionów. 

Prócz tego jest jeszcze budżet 
nadzwyczajny; 9% miliarda na o- 
bronę narodową, 5 miliardów 385 
milionów na wielkie roboty i in. 
Razem z deficytem budżetu zwy- 
czajnego potrzeby skarbu, które 
będzie trzeba pokryć z pożyczek, 
wynoszą ok. 20 miliardów fr. 
Pozornie jest to wydatek znacz. 
ny i ryzykowny, jednak znaczne 
sumy z tych kredytów przeznaczo- 
ne są na roboty produktywne, któ 
re dadzą wzrost doczodu społecz 


nega i częściową amortyzację w 
niedość odleglym czasie. Tego ró" 
dzaju zadłużenie nietylko, że nie 
Jest niebezpieczne, jest wprost 
zbawienne 


Chodzi nam nie tyla a szczegó- 
ty, ile 6 sprawę zasadniczą. Budże- 
tu państwa nie wolno traktować 
na równi z budżetem jednostki czy 
rodziny. Zasada „jak bieda to za- 
cisnąć pasa!“ przeniesiona w gfe- 
rę budżetu państwa wydaje jatal- 
ne reultaty. Państwo nie może 
biernie przystosować się do kry- 
zysu. Musi zmobilizować siły dla 
walki z nim, Musi zastąpić asla- 
bioną inicjatywę prywatną, dać jej 
nowy bodziec przez śmiałą polity- 
xę ekspansji (rozszerzenia) kredy- 
tn, tworzenia nowej siły nahyw- 
czej, 


W tym celu trzeba narazie po- 
święcić równowagę budżetową. 
Tak zrobiono w Stanach Zjedno: 
czonych — | ten czynnik odegra 
rolę ogromną w obecnym ożywie- 
niu gospodarczym. Tak zrobioni. 
w Szwecji I nie iylko zdołana 
wyprowadzić życie gospodarcze 2 
marazmu, ale nadto osiągnięta ró: 
wnowagę budżetową już na tle 
wzmożenia tętna życia gospodar- 
czego. 

Budżet tow. Vincent Auriola jest 
budżętem kryzysowym, ale jest za 
razem budżetem walki z kryzy- 
Sem, 

L. WINTEROK. 


WEŁNIANE | 
i JEDWABNE 


rowskiej, zwymyślał żonę swoją ża 
przynależność do partyjnej orga- 
nizacjł kobiecej zakazywał jej na- 
szenia munduru tej organizacji, 
oraz w obecności osób trzecich za- 
kazał synowi używania pożdra- 
wienia hitlerowskiego". 
a. 

Do łakiego słopnia zdżiczenia 
doszedł „naród poetów i filozo- 
fów" po trzyletnich rządach ma- 
fiil hitlerowskiej. Doskonale się 
stało, że opinia świałą, decyzją a 
przyznaniu nagrody pokoju Karo- 
łowi Osietzky'emu  wymierżyła 
„kulturze“ brunatnych bestyj tęgi 
policzek. Bd. 


Sprawa Berezy 


Pisanie o sprawie Berezy jest 
rzeczą bardzo trudną ze wzglą- 
dów... zrozumiałych. 

Nie poruszam więc wcale w 
tym artykule naszego STANO- 
WISKA ZASADNICZEGO); jest 
ono znane. Chcę podkreślić 
dwie, że tak powiem, PRAK- 
TYCZNE strony zagadnienia. 
Warto, by i o nich pomyślano. 


Dzisiejsze obozy koncentracyjne 
czy izolacyjne — to pozostałość z 
czasów wielkiej wojny | z czasu 
wojny domuwej w Rosji. Koncep- 
cja była mniej - więcej taka: po- 
nieważ niepodobna karać śmiercią 
albo długoletnim więzieniem każ. 
dego niechętnego naszej armil, 
nkupującego daną prowincję, każe 
dego niechętnego naszej władzy 

t p. więc lepiej stosować śrudki 
łagodaiejsze; zamkniemy elemen- 
ty niepewne w obozach specjal- 
nych, aż minie trudność pałaże- 
nla, aż się utrwalimy; będzie ta 
z naszej strony ukłon w stronę 
humanitaryzmu. 

W latach ostatnich sytuacja u- 
legla kompłeinemu odwróceniu, 
dosłownie — do góry nogami, 
Wszędzie ludzie wolą sto razy 
najsurowsze więzienie „oflcjalne'y 
niż praktykł wszelkich obazów. 
izolacyjnych, Powsiała sytuacja; 
granicząca 2 absurdem. 

il. 

Emigracyjna prasa niemiecka o 
głasza dokument, który trafił przy, 
padkowo w jej ręce. Jest to ra- 
port komendanta jednego z oboe 
zów koncentracyjnych w „Trze. 
ciej" Rzeszy, złożony na ręce jed- 
nego z ministrów. Chodzi prawe 
dopodobnie o p. Goeringa. Przya 
taczam jeden ustęp: 

„Pozwalam sobie zwrócić uwagę 
na jeszcze jedna bezsporne doświad 
czenie, Straż obozu demoralizuje 
się nieslychanie szybko. Cj ludzia 
sądzą, że wolno im  absolutnia 
wszystko w stosunku do osadza” 
nych w obozie. W raporcie specjale 
nym stwierdzilem objawy wręca 
chorobhwego sadyzmu, W tych wa- 
runkach trzeba sobie powiedzieś, 
że członkowie straży porządkowej 
obozów nie będą mogli już być uży- 
wan! do normalnej służby policyj- 
nej. Należy więc: 

albo zmieniać straż bardzo czę- 
sto, alho wprowadzić w obozach ra 
gulamin więzień normalnych z tym, 
że będzie on Ściśle przestrzegany. 

Wymaga rozstrzygnięcia intee 
res administracji państwowej”, 
Tak pisał człowiek, nie podej. 

rzany chyba o... „Ilberalizm*,.. 
wa 
w 

To są takie dwa drobne „oda 

cinki" WIELKIEGO zagadnic= 


S U R N i E WIZYTOWE I WIECZOROWE 


OSTATNIE NOWOŚCI 
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DO 


nia. Dodam, że w całej opinii 
palskiej nikt jeszcze nie wziął 
na siebie trudu uzasadnienia 


=" 
W grudniu, w dziesiątą rocznicę powstania Czerwonego Harcer- 
stwa w Polsce 


ZEBÓW 


a | ibo wiedliwienia Berezy. 
ukaże się specjalny, podwójny co da objętości i bogata ilustro- ERNE FU KS | OKNOWSKI Może popra Leon Kozłowski, 
wany zeszyt inicjator urzędowy pomysłu, 


Jutro ukaże się nasz drugi z kolei numer propagandowy. 
Jutro — wszyscy do pracy dla prasy socialistycznej. 


100 tysięcy nakładu! 


zechciałby nam raz wreszcle 
12-10-50 pomi wytłómaczyć, POCO TO ZRO- 
BIŁ? 


d WARSZAWA NALEWKI 12 Tel 


„Gromady“ 


organ naszych Czerwonych Har cerzy. 


M. NEDZIAŁLKOWSKI 


Jutro osiagriemy 
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Na froncie hiszpańskim bez zmian 


Kolumny rządowe prowadzą natarcie 


MADRYT. (PAT.) Wojska rzą- 
dowe na ważnym ośródku operacji 
a mianowicie na odcinku Aranjeu- 
zu, przeprowadziły kilka pomyśl- 
nycii ataków, w których wyniku 
zajęły miejscowości Polan i San 
Martin de Monte Alban. Kolumny 
rządowe prowadzą dalsze natar- 
cie w kłerunku Toledo, ad którego 
Są o kilka kilometrów. Milicja Iu- 
dowa, rozlokowana w San Martin 
de Monte Alban i okolicach, ma 


za zadanie atak na Talavera de la 
Reina. Celem tych operacji jest od 
rzucenie powstańców na lewy 
brzeg rzeki Tago, a jednocześnie 
zaatakowanie wojsk, oblegających 
Madryt od prawego skrzydła. W 
czwartek przed wieczorem żad- 
nych zmian poważniejszych na 
froncie Madrytu nie było. Wsku- 
tek niepogody lotnicy nie bombar 
dowali stolicy. 


Jeszcze jeden francofil! 


TIRANA, (PAT.) Albańskie biu- 
ro prasowe donosi: Rząd Albanii 
uznał Rząd gen. Franco w Hisz- 
panii. 

(Operetkowe to państewko jest 
w zupelnej zależności od Włoch, 


Gmach ambasady - 
szpiesgswskim 


WALENCJA, (PAT.) Hiszpańska 
agencja rządowa donosi: Policja zau 
ważyła, że pa wyjeździe reprezenta- 
cji dyplomatycznej Niemiec z Madry 
tn kilkadziesiąt osób przebywa jesz- 
cza w opuszczonym gmachu amba- 
sady. Podczas przeprowadzonej Te- 
wizji odkryto 45 osób, wśród których 
była wielu Hiszpanów. Wnętrze gma 
cha ambasady zamienione zostało na 


niemal wasalem Mussoliniego., Na- 
leży się dziwić, że uznanie Fran- 
ca przez Albanię nastąpiło tak pò- 
żno i Jego Kr. M, król może na- 
razić się na ostrą wymówkę ad 
Duce. — Przyp. Red.) 


obronnym fortem 


niejsze urządzenia obronne i baryka 
dy z worków piasku. Znaleziono 
również magazyn broni, składający 
się z 21 rewolwerów, 6 pistoletów, 
działa przeciwlotniczego, miotacza 
min, trzech skrzyń z ręcznymi gra- 
natami, masek gazowych i dużych 
ilości amunicji. Prócz tego znalezio- 
no znaczny zapas hiszpańskich em- 
blematów i sztandarów monarchi- 


fortecę, zaopatrzoną w najnowocześ- | stycznych. 


według relacji 


MOSKWA. (PAT.) Zarówno na 
porannym, jak i na wieczornym po- 
siedzeniu czwartkowego dnia obrad 
Zjazdu, poświęconych dyskusji nad 
projektem konstytucji, faktycznie 

skusji nad projektem konstytucji 
nie było, 

Wazystkie, przemówienią 
wygłoszonę wedlug pewnego ustalo- 
mego szablonu; każdy mówca, repre- 
zentujący organizacje sowieckie par- 
tyjne, gospodarcze ub społeczne, za- 
czynał od opisu tego, co bylo daw- 
niej przed rewolucją, 2a rządów ca- 
Tatu, przechodząc następnie do zilu- 
ztrowanin zdobyczy we wszystkich 


dziedzinach życia pod władzą sowie- 
cką, Jeżeli to był przedstawiciel re- 
publiki związkowej, to malował w 


jasnych barwach świetny, niesłycha- 
ny rozwój swego kraju, chwaląc 
przy tym mądrą į przewidniącą le- 
ninawsko - stalinowską politykę na- 
Todowościową, jak np. uczynił ta de- 
legat Kazakstann Szyszajew. Robot- 
nicy stachanowscy mówili o swoich 
wspaniałych fabrykach, kołchoznicy 
— o wspaniałym rozwoju kołchozów, 
a wszyscy razem — o „szczęśliwym 
i radosnym życiu 

Poza tym każdy delegat miał z0 
obowiązek odmalować, jak umiał nę- 
dz, głód i upadek życia gospodar- 
<zego i absolutyzm w państwach ka- 
pitalistycznych, zmieniając lub prze- 
milezając nazwy poszczególnych 
Następnie w programie prze 
było składanie uroczystych 
dexlaracyj o zwalczaniu wroga wew- 
nętrznego wszelkiego autoramentu z 
obowiązującym pogardliwym wspom- 
nieniem o trockistach į zinowiewow- 
«ach. Po omówieniu rzekomo ideal- 
nych stosunków, panujących w pań 
stwie sowieckim, mó 


wierdząc, że 
fnszyzm je najazd na państwa 
chłopów i robotników, aby zniweczyć 
wszelkie zdobycze ludu pracującego. 
W związku z tym następowały zane- 
wnienia, że każda narodowość, każdy 


P.A.T.-a 


robotnik, kołchoznik 1 inteligent wy- 
stąpi do walki z najeźdźcą i ze zgod 
nie z zapowiedzią marszałka Woro- 
Szyłowa, będzie bił wroga na jego 
własnym terytorium. 

Jaskrawą ilustracją tego było zja- 
wienie się na sali obrad pòd koniec 
posiedzenia wieczornego delegacji u- 
zbrojonych kozaków dońskich 
sztandarami. Spośród delegacji wy- 
stąpił mówea, który oświadczył wśród 
burzliwych oklasków, że kozacy dań- 
sey będą dzielnie walczyli w obro- 
nie swej socjalistycznej ojczyzny i że 
zni nweždźców, którzy ośmielą 
Się podnieść rękę na całość Z, S. S 
R. Mówca zaznaczył przy tym, że 
kozacy dońscy są gotowi okazać po- 
mac Hiszpanii. W końcu każdej mo- 
wy następowały jek najwyższa po- 
chwały dla „konstytucji stalinow- 
skiej”, które prawdopodobnie miało 
stanowić „debatę nad konstytucją". 
Nie tylko nie było mowy o jakiejkol- 
wiek krytycznej ocenie projektu kon- 
stytueji, lecz nikt z delegatów nie n- 
znał nawet za stosowne wysunąć ja- 
kiegokolwiek własnego projektu lub 
choćby jakiegoś uzunełnienia, Wszy- 
Ecy zgodnie i entuziastycznie chwa- 
lili projekt konstytucji en bloc. 

Wszyscy mówcy kończyli wyraza- 
mi hołdu i umania dla partii, Rzą- 
du, a przede wszystkim dla Stalina, 
Ostatnim mówcą czwartkowego posie 
dzenia wieczornego był Sulimow, 
przewodniczący Rady Komisarzy Lu- 
dowych Z. S. F. S. R. Przemówienie 
iego również nie wykraczała poza ra 
my szablonu, z tym, jedynie wyjąt- 
kiem, że mówił on o prymacie naro- 
en  — wśród narodów Z. S. 
S. R. w duchu niedawnego artyku- 
lu_wet-=rego_ „Izwiest 

Loże dyplomatyczne i ławy kores- 
nensasón zaaranięznych, które by- 
ly wypelnione podczas mowy Stalina, 
Świecilv prawie pustkami, Tłumaczyć 
to należy tym, że czwartkowe prze- 
mówienia nie zawierały ciekawszych 
momentów, 


Sądy hitlerowsk 


Opanowane przez hitlerowców i 
„zgleichszaltowane” 
skie stały się narzędziem walki 
politycznej w rękach rządzącej w 
W. Mieście partii narodowo - „SO- 
cjalistycznej". Prawie codziennie 
zapadają surowe wyroki na prze 
ciwników hitleryzmu w Gdańsku, 

Na 3 lata więzienia skazany za- 
stał sprzedawca dzienników, Hen 
ryk Tosch, który oskarżony był o 
kolportawanie i sprzedaż nielegal 
nych pism, wymierzonych przeciw 


Kta raz skorzystał 
z komunikacji 
powietrznej 

zastaje jej stałym 
zwolennikiem 


e w Gdańsku 


hitleryzmowi. Akt oskarżenia za 


sądy gdań-| rzucał nadto Toschowi wysyłanie 


zagranicę listów, w których znaj- 
dowały się zdania obrażające pre- 
zydenta senatu Greisera. Skazany 
Tosch ma 57 lat i jest chory na 
gruźlicę. 

Sąd gdański rozpatrywał też 
sprawę 3 braci Klebba, zamieszka 
lych w okręgu Wyżyny Gdańskie. 
Wszyscy trzej są członkami partii 
centrowej. Oskarżono ich o to, że 
w miejscu publicznym śpiewali 
popularną wśród katolików gdań: 
skich piosenkę o tym, że „hitle- 
ryzm musi zginąć”. Jeden z o- 
skarżonych braci skazany został 
na 8 miesięcy więzienia, dwaj inni 


zostali uniewinnieni z braku da-|bardzo dużo prymitywnej 


wodów. („Press“). 


Apel do sumienia świata 


WALENCJA. (PAT.] Agencja 
Rządu hiszpańskiego komunikuje: 
tawarzysze Pietro Nenni (Włech) 
i Juliusz Deutsch, wódz „Szucbun- 
du* Austrii, ogłosili następującą 
odezwę, zaadresowaną do su- 
mienia świata: _ Prolestujemy 


Strefa neutralna w 


LONDYN. (PAT.] Komunikat 
admiralicji donosi, że zawiadomie 
nie o utworzeniu strefy neutralnej 
w porcie Barcelony nadeszło od 
gubernatora wojennego wyspy Ma 


przeciw bombardowaniu Madry- 
tu, gdzie ofiarą padają starcy, 
kobiety i dzieci bezbronne. Czyż 
możliwym jest, aby wśród odpo- 
wiedzialnych ludzi w Europie nikt 
nie miał odwagi powiedzieć: Do- 
syć! 


Barcelonie 


flotom państw, dodając, 'że okręty 
włoskie i irancuskie, znajdujące 
się w Palma, już zosłały o tym 
poinformowane. 

Admiralicja od siebie wyjaśnia, 


jorki na ręce dowódcy krążowni- |że strefa neutralna jest wytyczona 
ka brytyjskiego „Arethusa', stoją|w przybliżeniu na linii, ciągnącej 
cego na redzie w Palma na Major |się od wschodu na zachód w od- 
ce. Dowódca tego krążownika jest |ległości 34 mili angielskiej na po 


szefem 3 eskadry brytyjskiej, Gu 
bernator wyraził życzenie, aby ko 
munikat jego zakomunikowano 


Ewakuaca ludności 


MADRYT. (PAT.)] Dotychczas 
200.000 osób ludności cywiłnej 
opuściło stolicę. Cudzoziemcy pa- 
woli też opuszczają miasto. W 
czwartek rano opuścili Madryt 


Przeważa c 


MADRYT. (PAT.) Min. wojny 
ogłosiło w czwartek o g. 20 m. 30 
następujący komunikat: Na froncie 
środkowym i na odcinku nad Ta- 
go bombardowaliśmy skupienia 
przeciwnika. Powstańcy nacierali 


łudnie od latarni 
barcelońskiego. 


morskiej molo 


cywilnej Z Madrytu 


j członkowie ambasady Stanów Zje 
dnoczonych i okolo 30 obywateli 
francuskich. Wszyscy oni udali się 
sąmochodami do Walencji, 


isza 


zlekka w strefie Talavera. Na od- 
cinkach z powodu niepogody ci- 
Sza. Wojska nasze utrzymały kon 
takt z przeciwnikiem przez rzadką 
wymianę strzałów. 


Ciemne siły działają 


Zemach na min. Daladiera i gen. Gamelina? 


PARYŻ. (PAT.] Na linii koleja- 
wej Chamont — Langres w oko- 
licy stżcjt Foulain nieznani spraw- 
cy usiłowali dokonać aktu sabota 
żu przez przecięcie drutów, pro- 
wadzących z semaloru do sygna- 
łów. Władze prowadzące śledz- 
two uważają za możliwe, iż ten 
akt sabotażu miał na celu wywo- 


lanie katastrofy kolejowej pocią- 
gu, którym przejeżdżał minister 
Obrony Narodowej Daladier. Jak 
wiadomo, min. Daladier wraz z 
szefem francuskiego sztabu głów- 
nego gen. Gamelin odbywa obec- 
nie podróż inspekcyjną na pogra- 
niczu Szwajcarii. 


Mitlerowski senator skazany 


na 14 dni aresztu 


Agencja PRESS donosi z Kato- 
wic; 

W sądzie okręgowym w Kato- 
wicach odbył się na tle walk we- 
wnętrznych między Niemcami na 
Śląsku charakterystyczny proces 
o zniesławienie w druku, 

Pastor Jan Halfinger skarżył 
senatora (z nominacji) Wiesnera, 
przywódcę „Jungdeutsche Partei" 
i jego zastępcę Schneidera o znie- 
sławienie na łamach wychodzące- 
go w Polsce czasopisma niemiec- 
kiego „Der Anibruch* Senator 
Wiesner zarzucił pastorowi Halfin 


gerowi klamstwa i zdradę intere- 
sów niemieckich, 

Sąd skazał senałora Wiesnera i 
Schneidera na kary po 14 dni 
aresztu bez zawieszenia i na grzy- 
wny po 500 zł. Sen. Wiesner bie- 
rze od pewnego czasu czynny u- 
dział w tej akcji niemieckiej na 
Górnym Śląsku, która padporząd- 
kowana jest rozkazom Berlina. 
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Ten senator Wiesner — fo jesz- 
cze jeden namacalny przykład „do 
brodziejstw* ordynacji wyborczej 
pp. Sławka, Cara 1 Podoskiego. 


{Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-2f) 


Prezydium Zarządu m. Częstochwy 


W czwartek wieczorem odbyło 
się w Częstochowie zebranie wybor- 
cze Rady Miejskiej. W imieniu Polskie 
go Bloku Gospodarczego („sanacija“) 
p. Kobyłecki zgłosił kandydaturę o- 
becnego prezydenta m. Zawiercia, Ja- 
na Szęzodrowskiego na prezydenta m. 


` Częstochowy. W wyniku głosowania 
p. Szczodrowski wybrany został pre- 
zydentem Częstochowy większością 
30 głosów. Wiceprezydentem miasta 
Częstochowy wybrany został prof. 
tow. Józef Dziuba. 


Nowe odkrycia na (órze Zamkowej w Wilnie 


Podczas prac przy konserwacji 
ruin zamku na wileńskiej Górze Zam 
kowej natrafiono przypadkiem na 
ciekawe zabytki, prawdopodobnie z 
14 wieku, nader cenne dla badań 
wczesno - historycznych na Wileń- 
szczyźnie, 

Są to mianowicie: topór bojowy, któ 
ry typologieznie wiąże się z podobny 
mi zabytkami letto-litewskimi z o- 
kresu wrzesnohistorycznego, poza tym 
znaleziono growiki żelazne do strzał, 
ceramiki 
przeważnie z falistymi ornamentami 


|oraz dzban z ciekawą ornarientacją. 


Zabytkami tymi zaopiekowała się 
kustoszka muzeum archeologii przed 
historycznej U. 5. B. dr, Cehak-Ha- 
lubowiczowa, 

Należy dodać, że Muzeum Archeo- 
logii przedhist. przed paru laty pro- 
wadziło wykopaliska na Górze Be- 
kieszowej w Wilnie, gdzie znaleziono 
podobne zabytki, 

Roboty na Górze Zamkowej zosta- 
ły obecnie przerwane aż do wiosny, 
po czym Muzeum Archeologn roz- 
pocznie prawdopodobnie jnż na wła- 
sną rękę metodyczne badania, 


wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek 


Wrażenie wywołane paktem 


BERLIN. (PAT.) Echa zagrani- 
czne, wywołane podpisaniem s50- 
jiszu niemiecko - japońskiego, zaj 
mują, obok licznych komenta- 
rzy, całe szpalty prasy niemiec- 
kiej, Doniosłe to wydarzenie sta- 
nowi temat rozmów | rozważań 
zarówno obserwatorów zagranicz 
nych w Berlinie, jak i niemieckich 
kół politycznych. Podkreślają ane, 
że choć sojusz ten przyjęty został 
w niektórych stolicach zachodnich 
z bardzo dużą rezerwą, |ednakże 
sam fakt tak znacznego rozgłosu 
stanowi już wielki sukces poliłycz 
ny. Narzncenie opinii świata tego 
zagadnienia uwydatni bowiem naj 
lepiej grożące niebezpieczeństwo 
batszewizmu, robiąc z niego ogól- 
no . światowy temat rozważań. 


Włochy też 


RZYM. |PAT.] Koła miarodajne 
kategorycznie zaprzeczają pogłos- 
kom, jakoby Włochy posiadały ja 
kieś zakusy terytorialne w stosun- 
ku do Hiszpanii, kolonij hiszpań- 
skich lub wysp hiszpańskich. Wło 
chy, uznając Rząd gen. Franco, 
dały wyrażny dowód swojej sym- 


Sprawa Hiszpanii 


dów lord Snell (Labour Partyj roz 
począł dyskusję o Hiszpanii, Lord 
Plymouth, odpowiadając w imie- 
niu Rządu, oświadczył, że Rząd 
brytyjski jest zdecydowany prowa 
dzić nadał politykę nieinterwencji. 
Nic nie wskazuje, aby uznanie 
gen. Franco przez Niemcy I Wło- 
chy pociągało za sobą porzucenie 
przez te państwa polityki nieinter 
wencji. Ambasadorowie brytyjscy 
w Rzymie i Berlinie zostall zawia- 
domieni, że Rządy tych dwóch 
państw nie zamierzają rezygno- 
wać z nieinterwencji. Niema rów- 
nież żadnej racji, dla której miell- 
byśmy przyznać stronom walczą- 
cym w Hiszpanii prawa strony 
wcjującej. Nie uznaliśmy gen. 
Franco, ale utrzymujemy z nim 
kontakt nieurzędowy dla obrony 
interesów W. Brytanii w częściach 
Hiszpanii, zajętych przez jego waj 
ska. Rząd brytyjski wie, że kilka 
państw sygnatariuszy układu o 
nieinterwencji naruszyło tę umo- 


gen. Franco 


Dziennik angielski „Manchester 
Guardian" zastanawia się nad fak 
tem uznania Rządu gen. Franco 
przez Niemcy, Włochy, Portuga- 
lię, Salvador i Guatemalę, po czym 
pisze, jak nsiępuje: 

„Znawcą prawa międzynarodo- 
wego Hall uważa, że uznanie to, 
! dopóki będzie bezprawne, póki 
suwerenne państwo walczy o utrzy 
manie swego autorytetu. 

Prezydent Wilson w takich wy- 
padkach szedł tak daleko, że nie 
uznał nowego Rządu jednego z 


Składajcie ofiary 


Sensacje dnia 


TYMI WĘDRÓWKAMI WARTO 
SIĘ ZAINTERESOWAĆ 


Duże wrażenie na terenie Łodzi 
wywołała fakt zwolnienia z ŁKS. 
Wiadystawa Króla, reprezeniacyjne- 
go hokeisto i jednego z najlepszych 
pilkarzy Łodzi, Król przenosi mę na 
Śląsk, gdzie watępuje do katowizkia- 
ga Dębu, Klub ten walawił się ostut- 
nia błyskawicznym utworzeniem sze. 
regu sekcyj, złożonych z cudzych za- 
wodników. M. tn, Dqh skompletował 
ekcję piłkarską, pływacką i kokejo= 
wą. Charakterystyczne, że Król zre- 
zygnował nawet a posady w łódzkiej 
elektrowni, Katowicki Dąb oparty o 
o jedną z kopalń śląskich widocznie 
potrafi zapewnió zawodnikom inne 
posady, 


Nie są egoistami 


LONDYN. (PAT.] W Izbie aj 


Sprawa uznania Rządu 


Konto PKO Nre. 70.200 Pomoc Zimowa. 


yar badomosci sportowe 


Nastroje wywołane w stolicach 
europejskich, reasumują w Berlinie 
w następujący sposób: w Mo- 
skwie — pełne nienawiści rozga- 
ryczenie, w Paryżu + niemal za- 
skoczenie, w Londynie—negatyw-= 
na rezerwa, w Rzymie — gorące 
1 pozytywne uznanie. 

W zagranicznych kołach polity- 
cznych Berlina nie kryja przypusz- 
czenia, że sojusz niemiecko - ja- 
pański wywrze niewątpliwie swój 
wpływ na Kształtowanie się roz- 
mów na temat Lokarna. 

[Nie od rzeczy będzie przypom= 
nieć, że pierwsze wiadomości o 
sojuszu niemiecko - japońskim by 
ły przez Rząd Rzeszy dementowa- 
ne i urzędowa piętnowane jaka fat 
szywe pogłoski, — Przyp. Red.) 


zaprzeczają 


patli dla narodowego ruchu hisz- 
pańskiego, ale nie mają w stosun- 
ku do Hiszpanii żadnych celów e- 
goistycznych. 

(Abisynię też zaanektowali li 
tylko ze względów altruistycz= 
nych. Przyp. Red.) 


w lzbie Lordów 


wę, ale jest rzeczą niezmiernie 
trudną dowieść tych naruszeń. Co 
się tyczy twierdzeń o tym, że Ma- 
jorka stała się w rzeczywistości 
wyspą właską, wiadomo tylko 
tyle, że istotnie na te] wyspie znaj 
dulą się liczni Włosi. Ota wszyst- 
ko, co na ten temat mogę powie- 
dzieć. Dotyczą raczej przyszłości, 
niż teraźniejszości podejrzenia, wy 
rażane z różnych stron, że zamia- 
rem Rządu włoskiego jest — być 
może w wyniku układów z gen. 
Franco — objąć w posiadanie jed- 
ną lub kilka wysp Balearskich. 
Przy różnych okazjach w ostat- 
alch miesiącach Rząd włoski zape- 
wnił W. Brytanię, że nie ma żad- 
nych zamiarów w stosunku da 
wysp Balearsktch. Przed paru dnia 
mi Mussolini w wywiadzie z dzien 
nikatzem angielskim powtórzył to 
oświadczenie w formie jak naj- 
bardziej zadawalającej. Musimy 
to uważać za zapewnienie całko- 
wicie urzędowe. 


państw południowo - ametykań- 
skich dlatego tylko, że władzę 
uzurpował sobie nie w drodze 
konstytucyjne]. Amerykanie trzy- 
mają się poglądu, iż uznany mo- 
że być tylko trwały i ukonstytu- 
owany Rząd, Zdaje się jednak, 
iż trudno sobie wyobrazić coś 
mniej trwalego od „junsty* gen. 
Franco, a sprzeciw i nienawiść, 
którą ona stwarza dookola siebie, 
najmniej upoważniają do spodzle- 
wania się, iżby ten Rząd utrwalił 
Się na przyszłość”. 


na zimową pomoc 
dla bezrobotnych. 


Lekkoatietyka. 


Tow. J. MICHAŁOWICZ 
ODZNACZUNY PRZEZ WARSZ 

ZW. LEKKOATLETYCZNY 

Zarząd Warszawskiego Okr. Zw, 
Lekkoatletyczego uchwalił nadać do 
roczną odznakę WOZLA za dzin- 
łalność organizacyjną i sportową dla 
rozwoju lekkiej atletyki w Warsza» 
wie następującym osobom: 

Działacze: ar, Jerzy Miczaławiez, 
pulk. Czuryłło, inż. T. Kuchar, kpt. 
Kawalec, p. Niklewicz (z Wiodaw- 
ka), Michałowski, Różewicz, Ko | 
kalski, Gielieki, 

Zawodniey: Aluchna (Skra), Bu- , 
czyński, Gierutto, Hanke (Warsza» 
wianka), Jankowski (żagiew), Jur- 
kowski, Łopuszański (Polonia), Ku- | 
rzyna (Ghuchoniemi), E. Trojanowaj 
ski (AZS), Sawicka (Skra) 


Z Kalisza 


Dwie miary 


Na marginesie usunięcia 


Jak już donosiliśmy, z końcem 
ub. miesiąca został zwolniony ze 
stanowiska prezydenta m. Kalisza, 
p. Kazimierz Sulistrawski, na sku- 
tek zastosowania art. 70 Ust. Sa- 
marządowej, również, jak podaje 
oficjalne pismo Min. Spraw We- 
wnętrznych, wdrożono przeciw b, 
prezydentowi postępowanie admi- 
nistracyjne. 

Nie dziwi nas decyzja Min. Spr. 
Wewnętrznych co do asoby p. Su- 
listrowskiego, gdyż od chwili o- 
bjęcła przezeń stanowiska prezy- 
denta m. Kalisza, ofiarowanega 
mu przez „sanację”,  twierdziliś- 
my, że jest to czlowiek na nleod- 
powlednim miejscu. 

Dziwi nas natomiast połowlcz= 
ne rozstrzygnięcie sprawy w sto- 
sunku do pozosiałego członka Za- 
rządu Miejskiego, wiceprezydenta 
Maleusza Siwika, 

Obaj ci panowie przybyli næ 
ratusz kaliski, tworząc nierozer- 
walną całość i nawzajem miell się 
uzupełniać. Pierwszy z nich, we- 
dług oplnil kaliskich „sanatorów'” 
mlał być niezastąpionym prakty- 
kiem, a drugi nieocenionym teore- 
tyklem samorządowym, razem zaś, 
praktycznie | teoretycznie, dopro- 
wadzili gospodarkę miejską do 
stanu zabagnienia i chaosu. Brak 
uchwalanego budżetu mlejskiego 
na 1936! 37 rok, kilkudzlesięcio- 
tysięczny deficyt w projektowa- 
nym budżecie mogą najlepie] 
świadczyć nie tylko o bezplano: 
wości gospodarki, ale i o braku 
odpowiednich kwalifikacyj tych 
panów. 

Szczęściem, że jednego „cudo- 
twórcy” z łaski „sanacji* Kalisz 
się pozbył, lecz co będzie z dru 
gim? 

Takie pyłanie zadaje sobłe dzik 
każdy obywatel Kalisza. 

Klasa robotnicza, wraz z naj- 
licznicjszym klubem radzieckim— 
Klubem Socjalistycznej Jedności i 
KI. Zw. Zaw. — nie mogąc zrozu- 
mieć decyzji władz nadzorczych, 
nie wspominającej nie o wicepre- 
zydencie Siwiku (w stosunku do 
kiórego wysuwano te same W- 


prezydenta miasta 


rzaniu sprawiedliwości, a nie chce 
my przypuszczać, by władzom 
nadzorczym zależało na tym, aby 
p. Siwik zasiadał nadal na ratu- 
szu kaliskim i prowadził gospodar 
kę miejską dalej, po równi pochy- 
tej, ku dołowi; nie chcemy też 
przypuszczać, by odgrywała tu ro- 
lę protekcja, kosztem „dobra pu- 
licznego”. 

Społeczeństwo kallskie domagać 
się będzie ze strany czynników 
miarodajnych wyjaśnień | zabra- 
nia p. Siwika z wiceprezydentury 
m. Kallsza, w ślad za Jego b. 
zwierzchnikiem. 

LJ 

Podobne p. Siwik ma nieprze- 
partą chęć objęcia stanowiska oj- 
ca mlasta na miejsce swego da- 
wniejszego pryncypała i na gwalt 
zjednywa  sobłe zwolenników 
wśród radnych miastai 


Slady dawnych wojen 


W czasie prac drogowych na 
szosie, opodal Kurzętnika, pod 
Bydgoszczą, wykopano z zleml 
dwa szkielety ludzkie. Jak tstalo- 
no, szklelety te przeleżały w ziemi 
kilkaset lat I stanawlą resztki pa- 
dłych w czasie najazdu szwedzkie 
go żołnierzy. 

Une radiem 


Prezydent Starzyński 
przemawia przez radio 


O POMOCY ZIMOWEJ DLA 
BEZROQROTNYCH, 

Tziś, w sobotę, dnia 28.11 o godz. 
18 Pan Pezydent Miasta Warszawy, 
Minister Stefan Starzyński przema- 
wiać będzie przez redio w sprawie 
pomocy zimowej dla bezrobotnych. 

Przemówienie to transmitowane 
bedzia na wszystkie rozgłośnia pol- 
siłe. 


Cerna pamiątka 
dla 600-tysl-cznego abonenta 
Pols lego Radia 


abonentów Polskiego Radia, 
które codziennie rejestruje Agentja 
Radiofoniczna wskazuję, że w naj- 


Str. 5 


Echa straszliwego pożaru 


na kopalni „Ferdynand“ 


Pamiętamy jeszcze straszliwy 
pożar stodoly na terenie kopalni 
„Ferdynand" w Katowicach. Po- 
żar, jak wiadomo, wybuchł w dniu 
1 września b. r; w zgliszczach 
spalonej stodoły znaleziona zwę- 
glone zwłoki 13 bezdomnych, któ- 
rzy od dłuższego już czasu obrali 
sobie tę stodołę za schronisko. 
Policja przeprowadziła dochodze. 
nia, w czasie których pierwsze pa- 
dejrzenia padły na bezdomnego 
włóczęgę, Jana Ryczka. 


Okazalo się, że Byczek po za- 
targu z mieszkańcami stodoły, 
wypędzony przez nich, postanowił 
się zemścić i podpalił stodołę w 
miejscu, gdzie znajdował się prze- 
kep w słomie, stanowiący jedyne 
wyjście, gdyż brama była state 
zamknięta. 

Byczek przebywa obecnie w wię 
zleniu sądowym i oczekuje rozpra- 
wy, której termin zoatał już wy- 
znaczony na dzień 15 grudnia b. r. 


Wiadomości Foisxi 


ŻYWA POCHODNIA. 

W przedszkolu przy ul. Nowo- 
dąbrowskiej w Tarnowie 5-letnla 
Paulina Chmura, zamieszkała w 
barakach przy ul. Dwernickiego, 
przyszła pierwsza do przedszkola, 
a chcąc slę ogrzać, zbliżyła się do 
rozpałonego pleca tak nieostraż 
nie, że zajęły się na niej suklenki. 
W jednej chwili dziecka stanęła 
w plomlenlach i dopiero nadble- 
głym z pomocą sąsiadom udała się 
ogień ugasić. Chmurównę, ciężko 
poparzoną, umleszczono w szplta- 
lu dziecięcym. 

SKAZANIE DEFRAUDANTA. 

W sądzie okr. we Lwowie od- 
byla się we czwartek rozprawa 
karna przeciw komendantowi pò- 
sterunku P. P. z Wróblaczyna, 
przod. Leonowi Horbowskiemu 1 
nacz. poczty w Niemirówie, Kan- 
stantemu Panasowi. 

Horbowskł sprzeniowierzył ple- 
niądze, ściągane każdego miesiąca 
na cele społeczne z pohorów swych 
podwładnych | celem ukrycia prze 
stępstwa, uzysklwał rzekomo na 
poczcie potwierdzenia nadania 
czeków PKO. Rozprawa zakoń- 
czyła się wyrokiem, skazującym 
Horbowskiego na 6 miesięcy wię- 


zienla z zawieszeniem. Panasa u- 
niewinnłono. 


NIEZDANY EGZAMIN — POWO- 
DEM ZAMACHU 
SAMOBA CZEGO. 


W hallu nowego uniwersytetu 
lwowskiego rozegrała się we czwar 
tek w poludnie wstrząsająca tra- 
gedia samobójcza: 22-letni student 
Ill-go roku prawa, Antoni Iwanic- 
ki, poprzecinał sobie brzytwą ży- 
ły u rąk. Wezwane pogatowie ra- 
tunkowe, po założeniu opatrun- 
ków, odwiozło desperata do szpi- 
tala, 

Powadem samobójstwa była de- 
presja z powodu niezdanla egza- 
mlinu i łączącej się z tym niemoż- 
ności dalszych studiów. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY WSIĄDANIU DO POCIĄGU 

Do pociągu, który wychodzi z 
Krakowa rano, w Jordanowie, już 
fo ruszeniu pociągu, wskoczył ro- 
botnik telefoniczny, Kołaczyński z 
Rabki, tak nieszczęśliwie, że stop- 
nie wagonu rozerwały mu pachwi. 
nę. Jeden z pasażerów, widząc 
przez okno ten wypadek, zatrzymał 
pocląg. Stan chorego jest bardzo 
ciężki, 


SUKNIE, PŁASZCZE 


Z sali sądowel 


EPILOG KRADZIEŻY ŚWIŃ. 
Odbył się przed Sądem Ukręga 
wym w Warszawie dalszy ciąg 
procesu rodziny Kubickich ze wsi 
pad Grodzisklem oskarżonych a 
pobicie policji i pokopanie właści 
cielki skradzłonych przez Kubie- 
kich świń Antoniny Porczak. 
Jak podawaliśmy w sprawozda 
niu z pierwsze| części procesu, Ku 
bitcy odmówili otwarcia zagrody 
rodzinie poszkodowanej kradzie- 
żą Parczakowej i jej sąsiadom. 
Gdy wzburzeni kradzieżą inni 
mieszkańcy wsi przybyli też pod 


zagrode, rodzina Kubleklch uzbro 
jona w kasy i pałki urządziła na 
nich prawdziwy napad, 

Przybyli policjanci zosłali rów- 
nież dotkliwie przez Kubickich po 
bici, a Stanisław Kubicki, żoł- 
nierz artylerii atakował ich sza- 
blą. 

W rezultacie pobicia właściciel- 
ka skradzianych świń Antonina 
Porczak poroniła | omal nie umar- 
ła. Matka Kublckich kopała nie- 
szezęsną po brzuchu. 

Kubiccy przyznali się do pobi- 
cła policji, zaś zaprzeczali jakoby 
poblil Poraczkowa, co zgodnym 
chńrem żeznali wszyscy Świadko- 
wie. 

Ponieważ akt oskarżenia zarzu- 
cał jedynie Waciawowi Kublekie- 
mu kopanie i obicie ciężarnej ko- 
hiety, prokurator wystąpił z wnio- 
skiem o rozszerzenie akłu oskar- 
żenia i na Mariannę Kubicka, któ- 
rą wszyscy świadkowie wskazali 
jako tę, kińra znęcała się nad brze 
mienną. Obrona Kubiekich sprze- 
ciwla słę temu wnioskowł, wabec 
czego prokurator wystąpił z wnio 
skiem a przestanie akt Marianny 
Kubiekiej do prokuratury celem 
wytoczenia jei drugie sprawy o 
pobicie Poraczkowej | spowodo- 
wanie poronienia. Sąd wniosek 
ten uwzględnił i Marlanna Kubie- 
ka stanie przed sądem po *%% 
drugi. 

Sąd skazał Wacława Kubiekle- 
eo za poblcie policji i skatowanie 
Poraczkowej na 1 rok więzienia, 
Stanislawa Kublckiego na 6 mies., 
Mariannę. Jana i Józefa Kubickie- 
go na 3 mies. więzienia, 

Sgd zasądził powództwa cywil- 
ne na rzecz Anloniny Parczak od 


"Wacława Kuhickiega w wysoko- 


dej zł 300. Powództwo popierał 
adw. Mamrot. 


rzuty, co i do p. Sullstrowskiega i RAAL zyj sj NAJNOWSZE KREACIE 
na którym ciążą identyczne prze- | zarejestruje się GŃO-tysięczny abo- O 
kroczeniaj, domagać się bę- |nent Polskiego Radja JESIEN Q- 
dzie wyświetlenia i ujawnienia] Celem upamiętnienia tego wyda- ZIMOWY 
tych okoliczności, które sprawiły, |rzeni Polskie Radio postanowiło 
i prawiły, | Sarowa 600-tyglęcznemu 
ofiarować swemu ęc: pisso tona 


że pan ten pozostaje nadal na zaj- 
mowanym poprzednio stanowisku. 

Nie możemy zrozumieć, aby wo | ru 
bec tych samych przewinień i za- 
rzutów władze nadzorcze stoso- 


i 30- | zdarza się więc 
wały dwojakie miary w wymie- 


trzech cennych nagród. 
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PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHO WSKA 

— Coś o tym słyszałem, To mi się podoba. 

— Widzialem dziś list pewnego ucznia z Tyflisu, 
wie pan, na Kaukazie. Podejmuje się, iż wszystkia 
szkoły w mieście poiniormuje a sprawie Komuny. 
Ale najoryginalniejsze, mr, Ride, jest to że odpa 
wiedź ucznia uniknęła szczęśliwie carskiej cenzury 
i przedostała się do Paryża. Teraz ten malutki Dża- 
badari jest bohalerem dnia rosyjskich pań, 


PASSY - BOULOGNE, 


Batalion federatów wycofywał się da okopów za 
murem fortecznym. Dąbrowski kłusem ga dopędził 
i zatrzymał paśrodku wicy. 

— Gdy się walczy, to, uważacie, trzeba zwyciężać, 
— odezwał się z wyrzutem do dowódcy batalionu 
i zwrócił się do żołnierzy: — Pójdziemy jeszcze rnz, 
towarzysze, 


ZDARZENIE W TROCADERO. 


Mężczyzna w duż ych niebieskich okularach otari 
z czoła pot, weslchnął z zakłopotaniem i spytał się, 
gdzie jest, Wymieniono avenue Goche. Poszedł 
w kierunku skweru koło rosyjskiej cerkwi, okrążył 
plac Etoile i nieoczekiwanie dla samego siebie usiadł 
przy stoliku w kawiarni przy ulicy Wiktora Huga. 
Widoczne było, że nie ma określonej dragi. Siadłszy 
przy stole zwrócił głowę w kierunku Lasku buloń- 
ksiego, od którego szła burza wystrzałów armatnich. 


abonentowi złoty zegarek, 
sąsiednim abonentom cenne 


mki. 

Dla radiosłichaczy, którzy zareje: 

struja się w ciagu najbliższych dni. 
okazja 


obu zań 


poda- rs 


zdobycia | ELAIN 


Twarz jego smagał skwar popołudniowy, przesiąknię: 
ty kurzem wiatr miejski i wstrząsy powietrza. Prze- 
chodzący obok niego ludzie pozostawiali cienie na 
jego czole, Za każdym razem odsuwał się śwałtow- 
nie na bok. Przesiedziawszy dość długo, ale me aną- 
gnąwszy i tąk spokoju duchowego, uregulował ra- 
chunek i poszedł wzdłuż lewego muru ulicy. Dzień 
był tak głośny i ruchliwy, że nie się nie odczuwało 
tak jak należy. Był to pierwszy dzień, gdy człowiek 
w niebieskich okularach wyszedł sam do miasta. 
Chciał się skontrolować. Lecz jednostajny i ciągły 
hałas, który był dlań nieodzowny, aby odczuwać 
przeszkody, znikł zupełnie, Unosilo się wokół moc 
dźwięków, nie mających swego stałego, nieruchome- 
go punktu poruszania, punktu, według którego mógł- 
by się orientować w przestrzeni, W chaosie strasz 
liwego zgiełku, trzaskn, przeciągów i stłoczanych za: 
pachów żanurzały się 1 ginęły nawet zapacho-dźwię 
ki, biegnące z miejsc nieruchomych. W/zburzony byi 
i niezadowolony z niepewności swego osamotnienia. 


„To minie, po prostu od dawna nie byłem sam, — 
myślał. 


Laska uprzedzała go o nierównościach terenu, wy- 
ciągnięla twarz chwytała nierówności powietrza, 
uszy się poruszały, jak kikuty rąk, wymaeujących 
odległość. Oddychał równo i uważnie, szeroko nie- 
kiedy rozchylając nozdrza, aby wypróbować smak 
powietrza. 


Przy jego czterdziestu czterech latach za późna by- 
ło myśleć o tym, że cudowna operacja maże mu nien- 
czekiwanie przywrócić wzrok, stracony w piątym 
Ale czasem, w nocy, przychodziły say 
czy wspomnienia. Były tak zdumiewające, że nie 
chciał 1m wierzyć, chociaż świadomość upewniąła 
go, ze to wszystko jest prawda i bywa tak z widzący- 
mi, i kiedyd tak było również z nim, Nie lubił i lękał 


roku życia. 


! 
ange 


WARSZAWA, MAASZAŁNOWSKA 152, telat. 619.01 
lelelan 656.03 me 
howa 6, iel 544-07, e gmachu Halëlu Anglelsilegs 


ZA OGRARIANIE GŁODNYCH 
DZIECI. 

W procesie defraudanta WIE- 
niewskiego w Warszawie, zeznają 
dalej świadkowie. B. posłanka 
Praussowa zapewniała sąd, iż Ra- 
da Szkolna dżiałała sprawnie | 
bez zarzutu do czasu wyczynów 
pana Wiśniewskiego. Wiśniewski 


się owych snów a przywróconym świetle, mając je 
za chorą fentazję nerwów. 

Początek swej ślepoty zagubił w niepamięci. Ni- 
gdy później nie mógł odtworzyć procesu tego nader 
powolnego napływania nowego samopoczucia, w kló- 
rym stopniowo zanikały wrażenia wzrokowe i wy- 
rastały słuchowe, czuciowe i mięśniowe. W wieku 
dojrzałym uznał, iż dotyk jest zmysłem zasadniczym, 
od którego pochodzą wszystkie inne, i że dotyk po- 
siada cechę przestrzenności w stopniu większym, niż 
wzrok, ponieważ wzrok będąc dotykiem na odle 
głość, przyzwyczaja tylko do powierzchownego obco 
wania z otaczającym światem, 

Jeśli można mówić o durmie niewidomego, to miał 
ją. Czuł, że głębiej i subtelniej zna świat, niż ludzie 
widzący. Poczucie własnej siły i wartości ugruntn- 
wało się w nim zwłaszcza po zawarciu znajomości 
z Brylem, ślepym uczonym, oraz po przeczytaniu bia 
grafii porucznika Jamesa Holmana, który będąc ocie 
mniałym odbył podróż z Londynu do Irkucka. Za 
częła się wydawać, iż nie ma nic niemożliwego dla 
człowieka z mocną, zdrową głową. Zaczął się ćwi- 
czyć. 

„„Ale nagla uderzył o uszy gorący i wilgotny hałas. 
Czoło jak gdyby spuchło momentalnie w przeczuciu 
olbrzymiej przeszkody, i krótki silny cios w ramię 
odrzucił go w bok, Dapiero padając zorientował się, 
że wpadł pod powóz, 

Niezbyt wysoki grubas złapał go za rękę i wycią 
gnal z niehazpieczeństwa. 

— Cóż za licho skusiło pana, aby włazić w takie 
opały? Zgubił pan swego przewodnika, czy co? 
Skąd się pan tu wziął? 

— Dziękuję panu, — powiedział niewidomy. — To 
drobiazg, to drobiazg. Zmyliłem tylko kierunek. Idę 
w słronę Trocadero. 

— Chodźmy. 


(D. c. a). 


stolicy 


ip. GREG ogromnie podobał 
14 i miała do niego nieograniczo= 
ne zaufanie. 

Wiśniewski jak się okazało pa- 
brał znaczne sumy zarówno od 
irm jak i osób prywatnych, ale 
tych pieniędzy Rada Szkolna nie 
widziała, bo oszuści Je przywłasz- 
u 

In. od min. Prystora i mln. 
mala Wiśniewski pobrał po ty- 
siąc złotych, których potym nikt 
nie widział. Zeznania identyczne 
złożył dlugi szereg świadków. 

Kierowniczka szkoły miejskie] 
Nr. 191, której „opiekunem“ był 
osk. Wiśniewski zlożyła zeznania 
niezmiernie oskarżonego abciąża- 
jace. 

Wypisywał on rachunek na do- 
żywianie 300 dzieci, gdy szkoła 
miała tylko 200. żywność dia 100 
dzleci oskarżony spieniężał na 
własny rachunek. 


W toku rozprawy wyszło na 
jaw, że w r. 1927 Wiśniewski 
oskarżony był o kradzież 5 tys. 
zł, na szkodę Związku rewizyjne- 
go spółdzielni polskich 1  odsie- 
dział za ta 6 mies. więzienia. Fakt 
ten ukrył zręcznie | z całą bez- 
czelnością, gdy mu to w granie 
nauczycielskim zarzucano, groził 
skierowaniem do sądu o zniesła- 
wlenie. Oczywista zadawalniał slę 
pogróżkami. 

Eksperci stwierdzili, że Wiśniew 
skl zrefraudował 13.500 zł. 1 fal- 
szował książę kaBową. 

Proces trwa. 

GRZESZOLSKI CIĄGLE PRZED 
SĄDEM. 

Bohater ponurego procesu 6 tru 
cicielstwa Pawe! Grzeszolski nie 
może jakoś zniknąć z przed kratki 
sądowej gdyż obecnie odpowłada 
jednocześnie w dwuch procęsach: 
w jednym o fałszerstwo wekall, w 
drugim o podrobienie weksia swe 
go teścia. 


ZA POBICIE KOLPORTERA 
FALANGI. 

3ąd grodzki rozpatrywał wczoraj 
sprawę 17-letniego Szulima Felda 
oskarżonego o pobicie kolportera 
„Falangi“. Żajście nastąpiło na 
placu Grzybowskim. Na kolparte- 
ra napadło | pobiło go kilku chłop 
ców, którzy uciekli. Policja schwy. 
tała Szulima, przy którym znałe- 
ziona numer „Falangi“. Chłopiec 
twierdził, iż w bójce udziału nle 
bral, a numer kupił poprzedniego 
dnia. 

Sąd skazał Felda na dom poô- 
prawy 1 oddał go pod dozór ro- 
dziców. 

6 LAT ZA ZABÓJSTWO ŻONY. 

Jan Olasek, mieszkaniec Mila- 
nówka, stanął wczoraj przed są- 
dem okręgowym, oskarżony 0 Za- 
strzelenie żony. Powodem zbrodni 
bylo podejrzenie o niewierność 
inafżeńską. Olaskowa  osierocła 
4 dzieci. Świadkowie zeznali nie 
korzystnie o zabltej. Sąd Uznał, że 
oskarżony działał w afekcie | ska- 
zał go na 6 lat więzienia. L K. 


Radio warszawskie 


SOBOTA, 28 listopada, 

6.83 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
1.15 Dziennik poranny. 7.25 Parę tn- 
formacji. 730 Muzyka. B.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.30 Śpłe- 
wajiny piosenki, 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Koncert w wyk. Ork. Symt. P. 
R 1240 Skrzynka rolnicza. 12.50 
Dziennik południowy. 18,00 Przerwa. 
14.340 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 
Słuchowiska p. t „O tym jak czas 
zasnął" — Zofii Nawrockiej, 16.00 
Wied. gospodarcze. 15.16 Muzyka 
węgierska. D. «. Muzyki wągierskiej 
(plyty). 16.00 Nasz program. 16.10 
Życie kulturalne stolicy. 16.15 Kon- 
cert Orkiestry Wileńskiej. 17.00 Kon 
cert solistów. 17.60 Przegląd wydaw 
nictw. 1800 Pogadanka sktualna. 
13.10 Wied. sportowe, 18.20) Koncert 
raklumowy. 18.45 Program na jutro: 
81.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Aadycja dla Polaków za granicą: 
„W wieczór św. Andrzeja". 18.50 
Koncert Małej Ork. P. R. pod dyr. 
4. Górzyńskiego z udziałem zeapoht 
Wandy Verbond „Ta 4*. D. e. Kon- 
certu Malej Ork. P. R. 20.30 Nowo- 
ści literackie. 20.45 Dziennik wię- 
czerny. 20.55 Pogadanka aktnalna. 
21.00 Koncert kameralny. Thelma 
Reiss (wiolonczela) | John Hunt 
(fortepian), 21.50 Łódzka orklestma 
sałonowa. 22.00 Wesoła Syrena p. ta 
„Telefon usprawnia życie”. 2280 
Muzyka taneczna. 
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Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Qkręgowy Komitet Robotniczy 


PPS. i TUR. w Stanisławowie 


urządza w niedzielę, dnia 29 listopada, a godz. 10.30 rano w sali 
Z. Z. K, przy ul. Grunwaldzkiej Nr. 19 


Uroczysią Akademę ku czci Ignacego Daszyńskiego 


Pracownicy tytoniowi w akcji 


Pracownicy Monopolu Tytonio- + cięstwa., Obszerny referat o obec- 


wego w Krakowie prowadzą w dai 
szym ciągu akcję o spełnienie ich 
postulatów. Przeprowadzony 
przed kilkoma dniami kiikugodzin- 
ny sirajk „polski* w fabryce ty: 
toniu wykazał wielką solidarność 


robotników i robotnic, — wyka- 
zal równiez zdecydowaną wolę 
walki o słuszne żądania. Pra- 


cgwnicy tytoniowi nie cofną się 
4Onegdaj odbyło się liczne zgro- 
fmadzenie robotników Monopolu 
Tytoniowego. Na zgromadzeniu 
po wielu przemówieniach uchwa 


nej sytiacji gospodarczej w kra- 
ju io żądaniach pracowniczych 
wygłosił taw. Cyrankiewicz. W 
końcu swojego przemówienia 
mówca wezwał zebranych do po- 
pierania „Naprzodu”, który jest 
organem ludzi pracy. Zgodnie z 
tym apelem zgromadzenie uchwa- 
liło wszcząć akcję za „Naprzo- 
dem“, jednać pismu robotniczemu 
czytelników i prenumeratorów. 
Po uchwaleniu rezolucji w spra- 
wie postulatów zakończona zgra- 
madzenie odśpiewaniem „Czerwo 


łono podtrzymać wszystkie żąda- | nego Sztandaru”. 


nia i walczyć o nie aż do zwy: 


Straik polski w firmie „Tabor“ 


Onegdaj w południe wybuchł 
strajk w fabryce wyrobów rymas- 
skich „Tabor“ na tle niewypłace- 
nia robotnikom zaległości w wy- 
sokości 2436 zł. 


Mimo kilkakrotnych interwencyj, 
dyrekcja fabryki nie wypłaciła 
należnych robotnikom zarobków. 

Strajkuje przeszło 40 ludzi. 


„Nie mów fałszywego świadectwa 
przeciwko bliźniemu twojemu“ 


Przykazania tego powinien prze 
strzegac każdy człowiek, a szcze- 
gólnie ci, którzy powołani są do 
jego szerzenia i zaszczepiania w 
umysłach i sercach ludzkich, t. j. 
księża. Niestety, często zdarzają 
się wypadki, że właśnie księża nie 
tylko nie przestrzegają owego 
przykazania, ale postępują wręcz 
przeciwnie, niż to przykazanie na- 
kazuje. Oto przykład jeden z 
wielu. 

Ks. Szairanek z Nowej Góry 
(pow. Chrzanów) podczas kaza. 
nia pozwolił sobie na powiedzon- 
ko, które urąga wzniosłemu przy- 
kazaniu dekalogu. Oto ni mniej 
ni więcej tylko zarzucił sekreta- 
rzom klasowych związków zawa- 
dowych w Chrzanowie, że pobie- 


Normy świadczeń 


na pomoc zimową 


KOMUNIKAT. 


Wydział Wykonawczy Woj. 

Obyw. Kom, Z. P. B. w Katowi- 
cach donosi: 
* „Z uwagi na to, że pracownicy 
umysłowi, zrzeszeni w Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Związ 
ków Pracowniczych zgłosili gotu 
woaść do oftar na rzecz pomocy zi- 
mawej bezrobotnym jeszcze przed 
ustaleniem przez Naczelny Wy- 
dział Wykonawczy Ogólnopolskie: 
go Obywatelskiego Komitetu Zi- 
mowej Pomocy Bezrobotnym w 
Warszawie stawek na rzecz akcji 
pomocy bezrobotnym, a następnie 
w zrozumieniu ogromnych potrzeb 
rzesz bezrobotnych - podwyższyłi 
zadeklarowane uprzednio normy, 
jąk również ze względów tech 
nicznych, umożliwiających w więk 
Szych skupieniach pracowniczych 
łatwiejszą zbiórkę, dokonywaną 
przez dobrowolne potrącanie przy 
wypłatach miesięcznych, Naczelny 
Wydział Wykonawczy O. O. Ko- 
mitetu Z. P. B. postanowił uznać 
zaproponowane przez Centralną 
Komisję Porozumiewawczą Związ 
ków Pracowniczych normy świad- 
czeń od dochodów za obowiążzu- 
jące dla pracowników umysłowych 
i fizycznych, pozostających w sto- 
sunku najmu pracy. 

Jednocześnie Naczelny Wydział 
Wykonawczy Ogólnopolskiego O- 
bywatelskiego Komitetu Z. P. B. 


rają po 400 zł. miesięcznie z Mos 
kwy i nazwał ich agentami mos- 
kiewskimi. 

Czy można z tem polemizować? 
Nie, takie plugawe kłamstwo nie 
zasługuje na odpowiedż. Dla ta- 
kich metod mamy tylko obrzydze- 
nie i bezgraniczną pogardę. 

R 

Upraszamy Osoby i instytucje, 
które przyjęły datki na budowę 
Domu Robotniczego Imienia Igna- 
cego Daszyńskiego w Krakowie o 
wplacenie tych kwot blankietem 
nadawczyi PKO. na Nr. 410.000 
Kamunalnej Kasie Oszczędności w 
Krakowie, na rk. bleź. Nr. 348 
„bom Robotniczy lm. |Jgnacego 
Uaszyńskiega". 


Historje dnia 


Urządza się na nowem gospodar- 
stwie, Z mieszkania A. Gotlieb, przy 


Ratlo krakowskie 


NIEDZIELA, 28 listopada, 
8.00 Audycja poranna. 8.18 Płyty. 


ul. Warszawskiej 11a, skradziono po|8.25 Pogadanka dla rolników. 8.40 


Ściel i naczynia stołowe, wartości 
około 150 zL 


Płyty. 9.00 Nabożeństwo z kościoła 
Św. Jakóba w Toruniu. 10.30 Płyty. 


Oryginalny kwestarz. Przybył do|11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert 


mieszkania A. Mehl, przy ul. Kossa- 
ka 2, nieznany osobnik, średniego 
wzrostu, lat okooł 80, szatyn, o po- 
ciągłej twarzy, ubrany w ciemną za- 
rzutkę i ciemny kapelusz i zwrócił 
się do niej z prośbą o datek na bie- 
dnych uczniów. W chwili, gdy Mehl 
szukała pieniędzy, osobnik ów skradł 
wieczne pióro wartości 50 zł, a o- 
trzymawszy datek w wysokości 60 
gr. zbiegł. 


"Tragedie ludzkie. Katarzyna Maz- 
gaj, robotnica, poełniła samobójstwo 
przez zaczadzenie, zapalając w tym 
celu węgiel drzewny na kuchni. Po- 
wodem samobójstwa był zawód miło 
sny. Zwłoki przywieziono da Zakła- 
du Medycyny Sądowej. 

— Sabina Szemberg, agentka han 
dlowa, bez stałego miejsca zamiesz- 
kania, popełniła w hoteln Spatzer, 
przy ul. Miodowej 11 samobójstwo 
przez wynicie większej ilości lizolu I 
jedyny. Powodem była choroba ner- 
wowa denatki, na którą leczyła się 
w różnych szpitalach, ostatnio zaś 
była umieszczona w Zakładzie dla 
umysłowo chorych w  Kobierzynie, 
skąd ją zwolniono dnia 23 hm. 


Systematyczny człowiek. J, Lewka 
wicz, zam. w Łagiewnikach, został 
zatrzymany za systematyczną kra- 
dzież czcionków drukarskich, wartości 
500 zł. na szkodę M, Landaua, zam. 
przy ul. Węgierskiej 6. 


Złodzieje pod kluczem, futro zwró 
cone ale gotówka znikła. J. Klein- 
berg, K. Laskowski, T. Lewkowicz, 
zatrzymani przez organa Śledcze, za 
kradzież gotówki 4.750 zł. i futra z 
mieszkęnia Stefana Wożnego, przy 
ul. Mazawieckiej 45. Futra odebrana 
i zwrócono pokrzywdzonemu. 


Rielizna pochodząca z kradzieży. 
Na 1 Posterunku przy ul. Kam'ennej 
6. złożono bieliznę, pochodzącą z kra 
dzieży, zakwestjonowaną u paserów, 
którą można oglądać, celem rozpo- 
mania, w godzinach urzędowych. 


rozrywkowy. 14.00 „My awangarda”. 
14.25 Polska Kapela Ludowa. 15.30 
Audycja dla wsi. 16.00 Koncert. 
1630 „Za broń“, 17.00 Koncert sym- 
foniczny. 19.00 „Poeta Nocy Listopa 
dowej”. 19.20 Koncert muzyki pol- 
skiej. 2.020 Wiadomości sportowe. 
2035 Wiadomości sportowe. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Na wesołej fali 
lwowskiej. 21.30 Recital skrzypcowy. 
22.00 Abecadło panieńskie względem 
wyboru męża. 22,40 Plyty. 


O BEZPIECZEŃSTWIE PRACY 
W ROLNICTWIE, 
Wypadki przy pracy w rolnictwie 
w Polsce pociągają za sobą rokrcz- 
nie około 5.000 ofiar, w tem 300 

śmiertelnych. 

Jek zmniejszyć te cyfry? 

Na ten temat mówić będzie w dniu 
29.11 b. r. Polskie Radio Kraków p. 
Nidjoł z Wydziału Bezpieczeństwa 
Pracy w Rolnictwie. Kraków Izba 
Rolnicza w odczycie — pogadance 


|p. t. „O bezpieczeństwie pracy w 


rolnictwie", 


Repertuar 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 


Sobota 28.11 „Mrówki“. 

Niedziela 29.11 popoł. „Ludzia na 
brze" i wiecz. „Arcyszofer Ewa“. 

CYRULIK WARSZAWSKI rozpo- 
©zyna swe występy w teatrze im. J. 
Słowackiego w najbliższy poniedzia- 
lek, dając satyryczny wodewil M. 
Hemara į J. Tuwima z muzyką L. 
Boruńskiego i H. Warsa p. t. „Karie 
ra Alfa — Omegi" w reżyserji F. 
Jerosy'ego, z Dymszą, Brochwiczów- 
ną i Zniczem w rolach głównych. Bi- 
lety sprzedaje kasa teatru. 

Z TEATRU „BAGATELA”. 

Ostatnią sposobnością ujrzenia do- 
tychczasowego zespołu artystycznego 
„Bagałeli" jest obecnie wystawiona 
rewia p. t, „Żegnamy Kraków“ 


~I 


„ARCYSZOFER EWA“, konie- 
dia w 4 aktach Letraz Desty'ego i 
R. Bluma. 


wałowych, a więc raczej pełna nie- 
prawdopodobnych, naciągniętych 
sytuacyj — farsa. 

Akcja toczy się powyżej 350,000 
franków, to znaczy wśród tak 
zwanych „wyższych sfer towarzy: 
skich“, 

Przystojny gicłdziarz, kłóry ma- 

|newrem giełdowym ograbit z ma- 

iątku piękną kobietę. Zrujnowana 
młoda wdówka, która przyjmuje 
u przystojnego finansowego kot- 
sarza posadę szofera, zakładając 
się z nim, że wytrzyma na tej po- 
sadzie 6 miesięcy. 

Przedmiot zakładu: On zwraca 
całą zagrabioną sumę — ona... 
świadczy w naturze. 

Kilka dobrze postawionych gro- 
teskowych typków: ramolowaty 
dyplomata starej daty (oczywiście 
rogaczj, jego rozkapryszona mał- 
żonka, przysłowiowy baron i fu- 
jarowaty szofer. 
m 

KINO MUZEUM DLA TUR. 

W niedzielę dnia 29 listopada 
b. r, o godz. 7 wieczorem wy- 
świetla Kino Muzeum dla T.U.R. 
najpiękniejszą  sfilmowaną operę 
polską Stanisława Moniuszki p. t. 

„STRASZNY DWÓR! 
w rolach glównych: Lucyna Szcze 
pańska, Mieczysława Ćwiklińska, 
Helena Grossówna, Witold Conti, 
Mariusz Maszyński i Stanisław 
Sielański, Ponadło doborowe uzu 
pełnienie. 

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum ul. Smoleńsk 9 
w niedzielę od godz. 10 rano, 


Dyżury lekarzy 
Dnia 28 listopada — noc. 
Dr. Aleksandrowicz Jul — War- 
neńczyka 14, tel. 189-99. 
Dr. Herzog Jakób — Dietla 97, 
tal. 118.02. 

Dr. Fischer Jan — Michałowskie- 
go 1, tel. 174-99. 
Dr, Żabiński 
22, tel. 192-68. 


Robert — Szewska 


KRONIKA ŚLĄSKA 


d!a bezrobotnych 


ustalił, że proponowane podwyż- 
szone świadczenia komulują ca- 
łość ofiar pieniężnych na rzecz 
akcji pomocy zimowej  bezrabol 
nym łącznie z opłatą od lokali. tym 
samym powszechna opłata od lo- 
kali nie będzie stosowana w sto- 
sunku do pracowników powyższej 
kategorii, 

Ostatecznie ustalone przez Wy- 
dział Wykonawczy Obywat. Ko- 
mitetu Z. P. B. w Katowicach nor- 
my świadczeń od uposażeń i za- 
robków są następujące: 

przy dochodzie brutto: 


dc 300 zł. mies. 14% 

od 301 da 400 „ s 34% 
od 401 do 600 „ +» 1% 
od 601 do 800 „ æ 1%4% 
od 801 do 1200 œ „ 2% 
od 1200 do 2500 œ » 3% 
od 2501 wzwyż 55 
Normy powyższe obowiązują 


przez przeciąg 5-ciu miesięcy. 

Emeryci wszelkich  kategoryj 
(państwowi, samorządowi, prywat 
ni) opłacają świadczenia za po- 
średnictwem właściwych władz 
skarbowych, ubezpieczalń społecz. 
nych i spółki brackiej również we- 
dług powyższej skali. 

Zaznacza się, że wszystkie do- 
tychczas wydane zarządzenia w 
sprawie norm świadczeń unieważ- 
nia się. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


Wynik wyborów do 


Kasy Chorych 


Fabryki A-otów w Chorzowie 


W dniu 24 b. m. odbyły się wy- 
bory da Kasy Chorych fabryki A- 
zatów w Chorzowie. Uprawnio 
nych do głosowania było 194U o- 
sób, głosowało 1394. Podział gło- 
sów i mandatów na listy: 


Z.Z.P. — 352 gł i 3 mandaty, 


Z.Z.Z. — 180 gl. i 2 mand., ZRPM. 
— 337 gł. i 3 mandaty, CZZP. — 


283 gł i 3 mand., robotnicy fol- 
warku — 54 gł. — bez mand, PZP. 
urzędnicy — 178 gł, 1 mandat. 


Zjednoczenie Zaw. Pol. utraci- 
ło 90 głosów i 2 mandaty. Klaso- 
wy Zw. Rob. Przem. Metat. zyskal 
110 głosów od czasu ostatnich wy 
borów. 


ile zarabiają lekarze 
w Kasie Chorych m. Chorzowa 


Wydział Kasy Chorych m. Cho- zasiłki dla chorych 57,000 zł., ko- 


rzowa odbył w tych dniach posie- 
dzenie, poświęcone ustaleniu kwat 
budżetowych. Na wstępie obniża 
no budżet bieżący zamykający się 
31 grudnia b. r. z 1,054,539 na 
1,013,496 zł ze względów „osz 
czędnościowych"*. Podobno zmniej 
szyła się liczba bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych, pobierają. 
cych wsparcia. Kwoty przewidzia. 
ne na ten cel wynosiły w 1935 r. 
145,000 zł, w 1936 r. 110,000 zł. 
Poza tym wydano w b. r. roku na 
wynagrodzenie dla lekarzy prak 
tycznych 76,000 zł, dla lekarzy 
specjalistów 39,000 zł, dla denty 
stów 26,500 zł. Łącznie zatem za- 
robili lekarze kasowi w Chorzowie 
141,000 zł. Koszta szpitalne wyna- 
siły 122,500 zł. lekarstwa 110,540 
zł, zasiłki pogrzebowe 5,000 zł. 


szła administracyjne 114,408 zl., 
wydatki rzeczowe 24,000 zł. 

Budżet na rok 1937 (projekt) 
wynosi 976,337 zł, z czego na ko- 
szta leczenia i t. d. 681,2150 zł, 
zaś na administrację 118,937 zi 
Koszta administracji wzrosły za- 
łem o dalsze 4,000 zł., aczkolwiek 
ogółna kwota budżetowa została 
znacznie obniżona. 

W dyskusji żałono się bardzo 
na nieporządki w poczekalniach 
lekarzy kasowych. Chorzy muszą 
czekać po kilka godzin na bada 
nie lekarskie. Domagano się ogól- 
nie, by Zarząd Kasy te niedoma 
gania usunął. Dyrektor Kasy, p. 
Dragon, w odpowiedzi na to zale- 
cił chorym, by chorzy poszli da 
tych lekarzy, którzy mają puste 
poczekalnie!!l 


Z teatru im. J. Słowackiego 


Piękną, pełną wdzięku i tempe- 
ramentu szoferką była p. Maiu- 
siakówna. Przeobrażenia z damy 


Komedia z gatunku t. zw. karna |w szoferkę i odwrotnie, pozwoliły 


jej na zaprezentowanie kilku toa- 
let. Drapieżnym giełdziarzem i 
zdobywcą kobiet był p. Węgrzyn. 
Dobre groteskowe typy stwi 
rzyli p.p. Pawłowska, Biegański 
Opaliński, Wożniak i Bobrowski. 
Sztuka jest „zmotoryzowana*— 
przez dwie odsłony oglądamy na 
scenie auto — ale niestety — nie 
aerodynamiczna akcja bowiem 
toczy się, jak na farsę, zbyt powoli. 
J- 


Z miasta 
„HORMONALNE PODŁOŻE 
OSORUWOSCI“. 


Odczyt na tamat powyższy wygło- 
si doc. dr. Skowron w Związku Za- 
wodowym Pracowników Umysłowych 
ul. Sławkowska 6 I p. we wtorek 
dnia 1 grudnia b. r. o godz. 7.30 wie 
czorem. 

Wstęp dla członków i wprowadza- 
nych gości bezpłatny. Uprasza się o 
punktualne przybycie, 


Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Rurzliwa młodość”, 
ATLANTIC: „żółty skarb“ i „Po- 

znali się w Monte Carlo", 
BAGATELA: „Całe miasto o tem 

mówi” i rewia „Na wesoło”, 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 


czwartku 26 listopada 1986 r. „Ko- 
chaj tylko mnie”, 
STELLA: „Zhieg z Jawy“. 
KINO MUZEUM: „Straszny 
dwór”, 


PROMIEŃ: „Wierna rzeka". 

STELLA: „Zew krwi“, 

ŚWIT: „Jej wysokość tańczy wal. 
ca”. 
UCIECHA: „Tylko ty". 
UCIKCHA: „Kan i Mabel 
WANDA: „Tredowata“, 
e O 

Lokal redakcji 1 administracji 
„Naprzodu“ w Krakowie mieści 
słę przy ul. 

ŚW. TOMASZA 11a, 
pierwsze piętro w oficynie. 


Z frontu pracy 


Od dłuższego już czasu prowa- 
dzą pracownicy młyna parowegń 
w Żorach akcję o podwyżkę płac. 
Akcja ta doprowadziła do zwy- 
cięstwa robotników. Dyrekcja zgo 
dziła się bowiem na podwyżkę płat 
robotnikom o 10 proc. i ta od 1 li- 
stopada r. b. 


.. 
w 


W hucie szkła Stube w Chorzo- 
wie wybuchł dwugodzinny strajk 
protestacyjny przeciwka postępo 
waniu dyrekcji z robotnikami. Dy- 
rekcja wspomnianej fabryki, po- 
mimo zawarcia umowy terminowej 
do 15 stycznia 1937 r. co da czasu: 
pracy, zaprowadza świętówki bez. 
uprzedniego porozumienia się z ra 
dą zakładową i inspekcją pracy 
Prócz tego dyrekcja nie wypłaca 
robotnikom należnych im stawek, 
według zawartej umowy, za szkła 
grube. Do tego dołącza się jesz- 
cze brak technicznego nadzoru w 
hucie. Wszystko to razem wy- 
wołało zrozumiały odruch robot- 


ników, który wyraził się w prołe- 
stacyjnym strajku. Gdyby kierow- 
nictwa zakładu nie zmieniło swe- 
go postępowania i nie uwzględ- 
niło słusznych życzeń robotników, 
robotnicy gotowi są do podjęcia 
strajku ciągłego, aż do korzystne: 
go dla nich załatwienia sprawy. 
` 

Onegdaj zastrajkowali pracow- 
nicy budowlani firmy Boras, przy 
budowie domów na ul. Katowic- 
kiej. W poniedziałek, 23 b. m., 
przyłączyli się do strajku pracow- 
nicy budowlani „zatrudnieni przy 
gmachu wojewódzkim w Katowi- 
cach. Powodem strajku jest nie- 
wypłacanie zarobków. Wielu stra] 
kującym należą się 50 — 200 zło. 
tych i więcej. 

Gorsze stosunki panowały w fir 
mie Madeja, której z tych powo- 
dów odebrano prace przy Mu- 
zeum Śląskim, oddając je firinie 
Gorjanowicz. 


Przed podwyżką cen obuwia? 


Zarząd cechu obuwianego za 
mierza podobno zwołać nadzwy- 
czajne zebranie w sprawie rozwa- 
żenia sytuacji na rynku skórnym. 
Podobno ceny surowej skóry pod- 
niosły się znacznie, w niektórych 
wypadkach nawet o 30%. W związ 
ku z łą zwyżką cen domagają się 
Szewcy albo obniżki cen skóry 
| albo też podwyżki stawek za re- 


perację obuwia, względnie za no- 
we obuwie. 

Chcemy zaznaczyć, że ceny ża 
reperację obuwia podniosły się już 
znacznie w ciągu ostatnich mieyię- 
cy. Nowa podwyżka cen byłaby, 
zatem nie usprawiedliwiona i skie- 
rowana przeciwka najmniej zara- 
biającym warstwom społecznym. 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowa Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


